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Dziennik Poznański 
cojiicnnie z wyjątkiem poniedziałków i dni

p^świętnycli.
Cena ogłoszeń (Inscratów): 

drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
drobaego 3 sgr, (iucl. tłumaczenia).

Listy
administracji i ekspodyeyi winny być 

frankowane.
DZIENNIKPOZNANSK

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckieni 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 8 guldenów 
wa Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. l5 gr., w Szwoey 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy i 23 fr., w Ame­

ryce 6 tai. 7l II. III./a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemieeko-austryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspad. Dzion. Poza.

•
 Rękopisina

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczouo będ

Ajeneye Dziennika Poznańskiego:

$a miesiąc maj i Czerwiec otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe, 
prenumerata miesięczna wynosi dla zamiejsco­
wych i talara § fenygów, dla miejscowych ^3 

srgr.

Rezultat wyborów uzupełniających do francuzkie- 
go Zgromadzenia narodowego nie wydaje się już teraz 
tak groźnym nawet prasie niemieckiej, która w wy­
borze p. Barodet niepowetowaną polityki p. Thiersa 
upatrywała klęskę i widmem komuny straszyła Euro­
pę. Mniej też jak z początku pesymistycznie zapatruje 
się Nord. Allg. Z tg., podnosząc w ostatnim nume­
rze swego pisma, że, jakkolwiek wielkiemi illuzyami 
łudzić się może radykalne stronnictwo, rozważni i do­
świadczeni mężowie stanu, którzy obecnie losem kie­
rują Francyi, uprzytomnili sobie niewątpliwie możli­
wość wypadku wyborów i odwrót zabezpieczyć sobie 
usiłowali. Ró wnie spokojnie zapatrują się także pisma 
francuzkie na odbyte wybory, nie zdradzając już to 
niepotrzebnćj rozpaczy już to przedwczesnej radości a 
wątpliwego tryumfu.

Wiadomości ostatnie z Hiszpanii donoszą o zwy- 
eięztwie, jakie odnieść mieli Karliści w krwawej po­
tyczce pod Vera. Sprawa jednakowoż Don Karlosa 
znacznie ucierpieć musi przez postawę, jaką przybiera 
Szwajcarya w obec bezustannych werbunków na rzecz 
Karlistów. Liczne bowiem w Szwajcaryi odzywają się 
głosy, żądające, ażeby neutralna Szwajcarya nie słu­
żyła nadal za schronienie “spiskowcom wszelkiego ro­
dzaju, a jak telegram z Genewy donosi, szambelan 
Don Karlosa, Don Juan Roccaberti de Dameto uwię­
zionym został, ponieważ zostaje pod zarzutem werbo­
wania żołnierzy na rzecz pretendenta do tronu hiszpań­
skiego.

Obrady w drugiej Izbie holenderskiej nad sprawą 
ekspedycyi do Atchinu głównie były skierowane prze­
ciwko ministerstwu, które przez ministra kolonii zażą­
dało od Izby oświadczenia, czy ma zaufanie do obe­
cnego składu ministerstwa. Rezultat dyskusyi nad tym 
wnioskiem nie jest dotychczas wiadomy.

Z Genewy donoszą, że jenerał Garibaldi niebez­
piecznie zachorował i że przyzwano do Caprery do­
ktora Riboli.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 1 maja.

Obok rozpraw pruskićj Izby panów, która na dzi- 
iiejszem posiedzeniu do końcowych przystępuję obrad 
nad projektami kościelno-politycznemi, i dyskusyi par­
lamentu niemieckiego, który znaczną przyjął większo- 
¡cia wniosek posła Schulze, dotyczący dyet posłów 
parlamentu, zajmuje się cała niemiecka prasa odwie- 
dżinami cesarza niemieckiego na dworze petersburg- ' 
skim, świetnem i uroczystem przyjęciem, jakiego do- 
znaje cesarz Wilhelm nie tylko ze strony sfer dwór- 
ikich i wojskowych, ale, jak zaręczają pisma niemieckie, 
ze strony nawet publiczności petersburgskiój. Ścisły ; 
związek pomiędzy cesarzem niemieckim a carem ro- ' 
lyjskim, tak się odzywa Provinz. Corresp., będzie ; 
teraz podobnie jak na początku bieżącego stulecia podsta­
wa dalszego zbliżenia się także do cesarza austryackiego: ! 
trzy wielkie mocarstwa połączyły się w celu utrzyma- i 
nia pokoju i zabezpieczenia Europy przed wszelkióm ■ 
niebezpieczeństwem. Jak zjazd trzech monarchów w 1 
wrześniu zeszłego roku rękojmią dawral pokojowój po­
lityki, tak i podróż cesarza niemieckiego do Peters­
burga i bliski zjazd w Wiedniu tylko w duchu poko­
jowym mogą być tłumaczone. Jednozgodność trzech 
monarchów w zapatrywaniu na sprawy europejskie 
tim większego przez to nabiera jeszcze znaczenia, że 
na Zachodzie ukazują się chmury, które spokojnemu 
zagrażają rozwojowi. Ela tego, tak kończy organ rzą- ' 
dowy, z zadowoleniem największem i zaufaniem w przy­
szłość spogląda nasz lud na te liczne dowody przyja­
źni, opartćj na wspólnych tradycyach, pokrewieństwie 
krwi i na jednakich interesach politycznych. — O tych 
przyjaznych stósunkach między trzema moparstwami 
rozpisują się także austryackie pisma a czynią to nie 
tylko w obec zapowiedzianego na wiedeńską wystawę 
przyjazdu cara rosyjskiego i cesarza niemieckiego ale 
w obec oświadczeń, jakie dawał przed delegacyą reichs- 
ratową hr. Andrassy, zaręczając, że Austryi stosunki 
do mocarstw europejskich są jak najprzyjaźniejsze. To 
idż po tej deklaracyi przyjęła delegacya jednomyślnie 
Ustępującą rezolucyą: Delegacya wita z zadowoleniem 
oświadczenie hr. Andrassy, upatrując w dotychczasowćj 
polityce ministerstwa spraw zagranicznych gwarancyą 
bezpieczeństwa i ciągłego Austryi rozwoju.

* Tygodnik Wielkopolski w Nrze 17 pisze, „że 
' Dyrekcya Spółki akcyjnćj teatru polskiego w Poznaniu 
i w ogrodzie Potockiego, nie ogłosiwszy poprzednio — 

jak się dzieje i dziać powinno — submisyi na roboty 
murarskie stawiającego się gmachu, oddala jeproprio 
m o t u przedsiębiorcy niemieckiemu.“

i Co i czy Dyrekcya na rzeczoną interpelacyą od­
powie, nie wiemy; że jednak sprawa budowy teatru 
żywo nas obchodzi, że sprawa ta wreszcie jest sprawą 
publiczną, staraliśmy się więc u źródła zasięgnąć w 
tym względzie stosownych objaśnień r ztąd dowiedzie­
liśmy się, że submisya dopełnia się albo w pismach 
publicznych, albo tćż przez zwrócenie się do znanych 
i odpowiedzialnych przedsiębiorców z wezwaniem o 
przedłożenie ofert. Dyrekcya chwyciła się tego dru­
giego sposobu i wezwała kilku przemysłowców Polaków; 
ponieważ ci jednak przyjęcia robót murarskich odmówili, 

i powierzono je zatem obecnemu przedsiębiorcy, który

roboty te prowadzi i daje zupełną rękojmią należytego 
ich wykonania.

Przy tćj sposobności nadmieniamy, że budowa 
teatru ukończoną zostanie, jak nas z kompetentnćj 
strony zapewniają, jeszcze w tym roku.

* W obec nieustającej emigracyi ludu do Ameryki 
radzi Orędownik, aby w Towarzystwach prze­
mysłowych i pożyczkowych odbywały się pu­
bliczne wykłady o wycbodztwie do Ameryki. Wy­
kłady te winny z stanowiska interesu każdego przed­
stawiać tę sprawę i zachęcać wszystkich słuchaczów, 
żeby z obowiązku odradzali ludziom wyjazd do Ameryki.

Na środek ten najzupełniej się plszemy i pragnę­
libyśmy, aby we wszystkich zwyż powołanych To­
warzystwach, jak nie mniej po Kółkach rolniczych 
wykłady rzeczone rozpoczęły się, i w tym tćż względzie 
odwołujemy się do Zarządów na czele instytucyi tych 
stojących, przekonani, że środek ten natychmiast w ży­
cie wprowadzą.

* Poruszoną przez tias myśl wysyłki do Wiednia 
i czterech lub więcej przemysłowców dla rozpatrzenia 

się w okazach przemysłu i rozwoju jego popierają 
Orędownik i Wiarus. Dyrekcya tymczasem To­
warzystwa przemysłowego, jak z uwiadomienia jej, na 
czele wiadomości miejscowych w dniu wczorajszym w 
piśmie naszem zamieszczonego przekonywamy się, są­
dzi, że ani potrzebna ilość pieniędzy nie zebrałaby się 
ani tćż nie znalazłoby się odpowiednich przemysłowców, 
którzyby chcieli za składkowe pieniądze udać się do Wie­
dnia. Nie zdaje nam się, aby jedno i drugie było nie- 

' możliwem —- nie będziemy się jednak nad tćm roz- 
! wodzili w tej nadziei, że przedmiot ten na przy- 
! szlem walnóm zebraniu Towarzystwa przemysłowego,
; które się za kilka dni ma odbyć, będzie wszechstronnie 

roztrząsanym.
i

ł
f ■
j * Od Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego 

odbieramy następujące
! '

Oświadczenie pierwsze
w sprawie wydawnictwa pamiątek Kopernikowycli.

Kiedy przed czterema laty ks. kanonik Polkowski 
pierwszy poruszył na zebraniu agronomicznćm w To­
runiu potrzebę uroczystego obchodu czterechsetnej ro­
cznicy urodzin Kopernika w tem mieście, przypadają-

cćj na dzień 19 lutego 1873 roku,_ projekt ten ochoczo 
przyjęty i przez wysadzony komitet traktowany, do­
stał się w końcu Towarzystwu Przyjaciół Nauk Poznań­
skiemu do wykonania, które upoważniło swój Zarząd, 
aby zajął się wydawnictwem pamiątek Kopernikowych 
wedle propozycyi ks. kanonika Polkowskiego z tem 
jednak zastrzeżeniem, że z powodu braku funduszów 
Towarzystwa wszelakie koszta tego wydawnictwa ze 
samych składek p r en u m e r acy j ny ch pokryte- 
mi być miały.

Pamiątki określono: 1) na wydaniu życiorysu sła­
wnego astronoma ze szczególnćm uwzględnieniem do­
wodów jego polskiej narodowości, 2) na wydaniu albu­
mu Kopernikowego ze 16 typografowanych tablic, 3) 
na biciu medalu jubileuszowego. Wysokość przedpłaty 
na te trzy pamiątki postanowiono jak najniższą — w 
ilości talarów sześć, bo nie było rzeczą ani interesem 
Zarządu uzyskanie jakich z tego wydawnictwa zysków, 
ale opłacenie ze samej przedpłaty koniecznych na wy- 
danictwo wydatków i innych z tćm wydawnictwem po­
łączonych kosztów.

Z tego samego powodu zupełnej bezinteresowności 
nie wziął zarząd wydawnictwa w nakład, na własny 
zysk lub szkodę, ale ułożył się z autorem życiorysu 
ks. kanonikiem Polkowskim, z wydawcą albumu pa­
nem Beyerem z Warszawy oraz z rytownikiem panem 
Below z Poznania i prasownikieui medalu p. Oster­
mann w Berlinie, że od każdego z tych panów naby­
wa za cenę umówioną tyle egzemplarzy pamiątek, ile 
się okaże przedpłacicieli. Zarząd ograniczył, liczbę 
egzemplarzy na tysiąc, bo aż do połowy grudnia r. z. 
mimo różnorodnego starania i zabiegów suma wpły-

, wającćj przedpłaty z prowincyi pruskich, z Krakowa i 
!, z Galicyi była tak szczupła, iż wydawało się, że ani 

tysiąca przedpłacicieli się nie zbierze i że trzeba bę­
dzie liczyć na rozprzedaż nieprenumerowanycli z ty-

1 siąca egzemplarzy dopiero po 19 lutego 1873 roku,
! do" którego to czasu całe wydawnictwo tysiąc egzem- 
■ plarzowe miało być uskutecznione.
I Już druk życiorysu, album koptrnikowe i bicie 
’ medalu były prawie na ukończeniu, kiedy w połowie 

grudnia r. z. i w następnych óśmiu tygodniach aż do 
19 lutego r. b. otworzyły się przedpłaty w Królestwie 
Polskiém a mianowicie w Warszawie i wpływały tak 
obficie, że nie tylko dopełniły sumy tysiąca egzempla­
rzy,} na którą ograniczono pomniki, ale ją następnie

i przeszły w dwójnasób przeniosły.
Uroczystość w Toruniu, na dzień naznaczony urzą­

dzona gorliwćm staraniem miejscowego komitetu pod 
przewodnictwem członka Izby panów, obywatela pana 
Śląskiego, odbyła się świetnie, bo z udziałem przeszło 
pięciuset osób, i z deputacyami z różnych instytutów 
naukowych, oraz delegatami z różnych stron dawnych 
Ziem polskich. Nazajutrz dnia 20 listopada odbył pre­
zes zarządu Towarzystwa Przyjaciół nauk z wydawca­
mi tak życiorysu jak albumu naradę. Liczba przed­
płacicieli wynosiła blisko 2200, których przedpłata 
wpłynęła, a wydanie pamiątek, z których wiele już w 
Toruniu za okazaniem biletów prenumeracyjnycb roz­
dano, pokrywało zaledwie ich tysiąc. Uchwalono więc 
co następuje:

Oświata
w Polsce i u Niemców,

za czasów Kopernika
iw dzisiejszym wieku,

Napisał

Stefan Buszczyński.

. Celem niniejszego pisma jest przedstawienie wa- 
jejszycb dziejowych zdarzeń i kierunku ducha poi- ; 

• leS°> na dowód, że Polska w naukach nie została za 
®nu narodami, a pod względem ogólno-ludzkiój ' 

"laty wyprzedziła je o kilka wieków. j
żona h ^e9Z!ze w X. stuleciu, gdy cała Europa pogrą- 
Wet byta w najstraszniejszćj ciemnocie, gdy niżej na- 

uPadła, aniżeli przed wstąpieniem na tron Karola 
(bajleg? Wielkim, który wyszukiwać kazał i wynagra- 
żade CZ , ’eką umiejącego choć cokolwiek czytać, gdy 
utn; jachcie ani magnat niemiecki podpisać się nie 
2? lat ^es^aw Chrobry, który wstąpił na tron we 
},}; żyłko po przyjęciu chrześciańskićj wiary przez 
butlo^ ł Wa’ P'erwszego niejako założyciela Polski, już 
prz . ’ ówczesnym zwyczajem, wiele klasztorów a 

I • Szkoły i sprowadził, mianowicie w celu u-
k*LynAC,eQ1? Indu, najuczeriszy wówczas zakon Benedy- 

| t wtedy, gdy Francya guuśniała pod
n‘edoł • krblów, którzy zaledwie kończyli długi szereg 
MadZaZr7ck Karolingów, i ocknęła się dopiero pod 

j cy 0 *-.'ąpeta; było to wtedy, gdy Ottonowie niemiec- 
n'e myóEli, tylko o zagrabieniu cudzćj

^wia p ’ ° uiarzn’ieniu wolnych narodów, zalewając 
<UiCzL- ur°P- w imię korony rzymskićj, którą odzie- 

Gd ^ar°^u z łaski papieża Leona III. 
gdy tn w ,calćj Europie panowała straszna anarchia, 
i°Wali ni.emieccy uciskali słabszych i z sobą wo­
ta byl0 h I6™! morderstwami zapełniali kraje, iż trze- 
»y Od y® jeden dzień w tygodniu ustanowić: wol- 

n„jZ. ’u krwi> przez wprowadzenie prawa zna- 
P°ń imieniem Pokój Boży (Treuga Dei);

gdy na bizantyńskim dworze działy się niesłychane o- 
krucieństwa pośród wstrętnćj rozpusty rozszerzonej po 
całóm państwie; gdy na drugim krańcu Wilhelm zdo­
bywca, zwany także „drapieżnym,“ podbijał Anglią, 
mieczem wytępił wszystkich Anglo-saxonów, a dobra 
ich zagrabiwszy ^utworzył feudalną normandzką arysto- 
kracyą, i postępując jak wszyscy dzicy barbarzyńcy, 
Anglikom język zwyciężców: franko-normański narzu­
cił; gdy Niemcy przejęci duchem niewolnictwa z po­
korą przypatrywali się komedyi: jak cesarz Henryk 
III. kazał hołd złożyć synowi swemu Henrykowi IV. 
w sześć tygodni po jego narodzeniu, a w czwartym ro­
ku na króla go koronował; wtedy w Polsce, zaburzo­
nej na chwilę pod Mieczysławem Gnuśnym i podczas 
bezkrólewia, siedział na tronie Kazimierz I., który tak 
porządną w tym kraju wprowadził administracyą, iż 
go powszechnie nazwano Restauratorem czyli Odno­
wicielem Polski. Panował od 1040—1058. Bolesław
II. dla wzmocnienia granic wojował odpornie. Bolesław
III. czyli Krzywousty (1102—1139), jeden z naj­
waleczniejszych królów w świecie, walczący wszędzie 
osobiście (nie jak niemiecko-rzymscy cesarze, którzy 
po lat 10 lub 14 mając, na małych konikach zdaleka 
przypatrywali się walce), wygrał 47 bitew w obronie 
ojczyzny; w tćj liczbie nad Niemcami, na Psiem 
polu pod Wrocławiem.

Cóż więcej działo się podówczas w całćj Europie? 
Władza monarcbiczna w Germanii wzrosła do naj- 
sroższego despotyzmu. Praw nie znano. Duchowień­
stwo demoralizowane przekupstwem przez cesarzów 
niemieckich, doszło do najwyższego zepsucia. Dla wzbo­
gacenia skarbu w celu prowadzenia zaborczych wojen, 
monarchowie i ich urzędnicy sprzedawali inwestytury 
udzielając najwyższych godności duchownych zauszni­
kom dworskim, ludziom bez czci i bez sumienia. U- 
cisk w Germanii, we Francyi i w Italii doszedł do te­
go stopnia iż lud nie znajdując nigdzie sprawiedliwo­
ści, mniemał odzyskać wolność na grobie Zbawiciela. 
Cesarz Henryk V pastwił się nad własnym ojcem trzy­
mając go- w więzieniu. Każdy wazal miał prawo 
życia lub śmierci nad swoim poddanym, którego niżćj 
od bydlęcia cenił. Cała ludność Francyi i Anglii za­
jęta była wojnami, rozpoczętemi na początku XII. wie­
ku, a trwającemi przez kilkaset lat, niemal bez przer­
wy. Wszystkich monarchów opanowała szalona, wście­
kła chciwość zaborów. Wojny Gwelfów i Gibelinów 
przez sto lat kraje całe, wszystkie miasta, wszystkie 
wsie Germanii i Italii w perzynę obracały. Henryk 
książę saski i Albrecht graf Askanii, którym lud przy­
dał nazwy drapieżnych zwierząt: jednemu Lwa, dru­
giemu Niedźwiedzia, wyrzynali starców, kobiety,

dzieci aby pokonać rozpaczliwie broniących się Sio- ; 
wian; palili, burzyli wszystko kędy tylko przeszli. 
Fryderyk Barbarossa w swój wściekłości nie wiedząc 
już jak pomścić się na Włochach broniących swój nie­
podległości, Medyolan zdobył, mieszkańców bezbron- 1 
nycb, na wzór Karola zwanego wielkim, w pień wy- ■ 
ciął, miasto spalił, zburzył, z ziemią zrównał, przeorał 
i sól zasiał!... Cesarz niemiecki Henryk VI w okru- ; 
cieństwie szalał jak rozsrożony tygrys. Mordował, pa- ' 
lit żywcem, skórę zdzierał, na pal wbijał, rozpalonóm 
żelazem piętnował; Ryszarda Lwie — serce więził aby 
go obedrzeć. Gdyby prywatny człowiek popełniał ta­
kie zbrodnie byłby karany śmiercią. Fryderyk Bar- ' 
barossa, Henryk VI i im podobni byli to najstraszniejsi 
złoczyńcy, godni rusztowania. Historycy niemieccy ! 
Fryderyka i nie jednego naśladowcę jego, po dziś 
dzień nazywają: „der edle, kluge, tapfere, gross­
in üt hige Mon ar chll!“ i

Podczas gdy w całój Europie płonęły wsie i mia­
sta a siła pięści (Faustrecht) była jedynem prawem; 
gdy feudalizm znęcał się nad uciśnionym ludem, a ry­
cerze niemieccy zwani rycerzami — rozbójnikami 
(Raubritter) budowali sobie zamki, które później 
dopiero Rudolf von Habsburg zburzył; podczas naj­
straszliwszego bezprawia i niesłychanych okrucieństw 
jakiemi zapełnione dzieje Europy w XII wieku, jedna 
tylko Polska nie znająca nigdy ani zaborczych wojen, 
ani feudalizmu, ani tortur, ani inkwizycyi, miała ta­
kich królów jak wspomniony wyżój Bolesław Krzywo­
usty, który broni! dzielnicy swojej od napadu wrogów, 
albo jak Kazimierz II znany sprawiedliwym, któ­
ry przez siedemnaście lat panowania (1177 — 1194), w 
kraju porządek wprowadzał, powaśnionych godził, pra­
wa stanowił a w r. 1180 zwołał sejm do Łęczycy aby 
„zapobiedz przemocy możniejszych nad ludem i z a- 
bezpieczyć własność najlichszemu z podda­
nych.“

Wiek XIII. nie był rnniój strasznym dla Europy 
jak poprzedzający. Był to wiek francuzkiego despoty 
Filipa zwanego Augustem, wiek Dżingis-chana, wiek 
tak zwanych herezyi to jest liberalnych stowarzyszeń 
przeciw którym pierwsi monarchowie łącznie z papie­
żami wystąpili, wiek inkwizycyi które stały się narzę­
dziem polityki rzymsko-niemieckicb monarchów, wiek 
tortur którym Niemcy swój płodny umysł poświęcili i 
specyalne nazwy nadali, jak: pommersche Mütze, 
Peitschen-hiebe, Meklemburgiscbes Instru­
ment, Bahrrecht, Jungfraukuss i t. p.; wiek 
chciwych i okrutnych Hohenstaufów lub niedołęż­
nych cesarzów niemieckich, których koronę wstydzili 
się przyjąć magnaci; nareszcie wiek zakonu teutońskie-

go z godłem zbawienia na piersi, z imieniem Boga w 
ustach, szarpiącego jak rozjuszona bestya łącznie ze 
wszystkimi Niemcami, Prusaków i Słowian, zakonu, 
który po wszystkie czasy zostanie hańbą narodu, za­
kałą ludzkości, ohydą dla potomnych, zakonu, którym 
dzisiejsi zaślepieni Niemcy chwalą się i szczycą III Ale 
w tym wieku społeczeństwo doprowadzone do ostatnich 
kresów cierpliwości, zaczęło się gotować do energicznój 
walki z ciemięzcami. W tym wieku wprawdzie każdy 
kraj wydał znakomitych mężów. Przez nich rzucone 
ziarna wprędce zaczęły kiełkować a późniój błogie wy­
dawać owoce. W ogólnym zaś społecznym ustroju, 
gdy Europa miotała się konwulsyjnie pośród rozpoczę­
tej wałki między budzącą się godnością człowieka a 
okrutnymi ciemięzcami wspieranymi przez nikczemnych 
i chciwych służalców, Polska stając na boku, spokojnie 
się rozwijała. Do walk rozdzierających Europę nie 
mięszała się wcale a wierna tradycyom, miłująca wol­
ność, spokojna, łagodna służyła za schronienie nieszczę­
śliwym, których z serdeczną gościnnością przytuliła. 
Gdy w całej Europie palono na stosach żydów, gdy 
ich nareszcie ze wszystkich krajów wypędzano, gdy 
prześladowano ich wszędzie (zupełnie tak jak dziś Po­
laków), tułaczy ten naród w Polsce tylko znalazł spo­
kój i w Polsce tylko jednej mógł, jak to widzimy do­
tąd, zachować religią swoją, obyczaje, zwyczaje, język, 
nawet ubiór narodowy. W roku 1264 za panowania 
Bolesława Wstydliwego V. (syna zacnego króla Leszka 
Białego) książę Kaliski Bolesław, który nawet odzna­
czał się wielką gorliwością dla katolicyzmu i dla tego 
nazwany był Pobożnym, nadał wielkie swobody żydom 
uciekającym od okrutnie prześladujących ten naród 
Niemców. Odtąd to żydzi tak licznie w całej Polsce 
się rozkrzewili, wzmocnieni późniejszemi emigracyami 
ofiar hiszpańskiego, francuzkiego i niemieckiego fana­
tyzmu w XVI. i XVII wiekach. Swobody i przywi­
leje udzielone żydom przez Bolesława Pobożnego za­
twierdził i rozszerzył król polski Kazimierz wielki. 
Jakkolwiek 50 letnie panowanie Bolesława V. było 
nieszczęśliwem dla Polski z powodu ciągłych napadów 
tatarskich, jednak odtąd Polska stała się tarczą i przed­
murzem przeciw azyatyckim najezdnikom nie tylko dla 
cesarstwa niemieckiego, lecz dla całćj Europy. Do 
tego tćż wieku głównie odnosi się początek napływu 
Niemców do nas, którzy nie mogąc znieść despotyzmu 
swoich rządów, zaludniali polskie miasta i od królów 
naszych doznawali szczególnćj opieki. Leszek Czarny 
(1279—1288) wielbiony był przez Niemców; a Hen­
ryk Probus (1288—1294) nadawał im wielkie przywi­
leje ze szkodą nawet dla Polaków. (Ciąg dalszy nastąpi.)



1) Wydana zostanie niebawem druga edycya tak 
życiorysu jak albumu jak i medalu w ilości 
1200 egzemplarzy i ma być ukończona w jak 
najkrótszym czasie.

2) Do albumu Kopernikowego nie dostaje szesna- 
stćj karty (z kolei trzynastćj), mającej zdjąć 
typograficzny rysunek obrazu Kopernika iua- 
tejki, który dla nieprzewidzianych przeszkód 
nie staną! w Toruniu na wystawę podczas u- 
roczystości i dopiero późnićj mógł być zdję­
tym. P. Beyer obowiązal się dostawić w jak 
najkrótszym czasie do pierwszej i drugiej edy­
cyi albumu tę szesnastą niedostającą kartę. 
Gdy takowa nadejdzie, natychmiast prenume­
ratorom szanownym rozesłaną zostanie.

3) Pierwsza edycya tysiąca egzemplarzy ma być 
rozdzieloną na dwie części, każda po 500 e- 
gzemplarzy. Pierwsza połowa ma być użytą na 
pokrycie pierwotnych przedpłacicieli w Pru-/ 
siech, w Krakowie i w Galicyi, o ile na nich 
starczy. Drugą połowę zabiera ze sobą p. Bey­
er do Warszawy i albo zaraz rozda stósunko- 
wo między grupy przedpłacicieli z Królestwa 
Polskiego, albo je zatrzyma aż do wydania 
drugićj edycyi, aby je razem wszystkim tame­
cznym przedpłacicielom, wedle grup, dostawić. 
P. Beyer przyjął na siebie bezpłatnie ten obo­
wiązek i wziął na siebie całą odpowiedzialność 
za rzetelne i pewne dostarczenie egzemplarzy 
tamtejszym przedpłacicielom.

4) Ponieważ z różnych powodów, o których w 
następnćm naszćm ogłoszeniu będzie mowa, 
gdy rachunki będą wykończone, powstały zna­
czne niedobory, takowe pokryte być mają z 
drugiej edycyi, którą o wjele tanićj szanowni 
wydawcy tak życiorysu jak albumu i medalu 
Zarządowi odstąpić w ilości 1200 egzemplarzy 
obiecali.

5) Prenumerata, o ile nią podpisany zarząd zaj­
mował się, została z dniem 19 lutego rb. zam­
kniętą, na liczbę 2200 egzemplarzy ograniczo­
ną. Dalszćj i późniejszej prenumeraty zarząd 
już nie przyjmuje.

Upraszamy szanowne Redakcye tak pism krajowych 
jak zagranicznych polskich, aby to nasze ogłoszenie, 
jako i drugie następne, które obejmować będzie złoże­
nie rachunków, po ich wykończeniu, umieścić w swo­
ich łamach zechciały dla wiadomości szanownych czy­
telników.

Poznań, dnia 1 maja 1873.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego

Dr. Libelt.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy kontroler katastrowy Weiser w Rathenow 

mianowany został inspektorem katastrowym i jako taki przenie­
siony do król. Tegencyi w Gąbiniu.

---------------------- r-r—-^2——------- ----------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 28 kwietnia. 
(Pożegnanie p. Ziemialkowskiego z miastem.)

(T.) Dr. Ziemiałkowski złożył właśnie w tej 
chwili urząd prezydenta miasta w ręce reprezentacyi 
miejskićj. Na zapowiedziane na godzinę 6 wieczór 

osiedzenie, zgromadziła się rada w bardzo licznym 
omplecie. Galerye napełnione były publicznością. 

Posiedzeniu przewodniczył wiceprezydent Jasiński. Po 
zatwierdzeniu protokółu z posiedzenia poprzedniego, 
dał przewodniczący głos Biedzącemu na boku mini­
strowi Ziemiałkowsltiemu, który wszedłszy na mównicę 
w tych mnićj więcćj do zgromadzenia, które z miejsc
swych powstało, przemówił słowach:

„Prześwietna Radol Najjaśniejszy Pan raczył 
mnie powołać do rady ministrów. Łaską tą, jakkol­
wiek rokowania o rozszerzenie autonomii kraju speł­
zły na niczem, chciał N. Pan okazać życzliwość 
Bwoją dla naszego kraju. W obec tego objawu życzli­
wości monarszej przyjąłem ofiarowaną mi posadę w 
przekonaniu, że każdy, kraj miłujący obywatel 
wspierać mnie będzie, ażebym był w stanie, je­
żeli nie zdziałać co dobrego, to przy na j mnićj 
uchylić to złe, które grozi krajowi. Tyle na 
moje usprawiedliwienie jako wasz prezydent i poseł. 
Składam teraz urząd prezydenta miasta w' wasze ręce 
z żalem, bo czuję że nie potrafiłem tak odpowiedzieć 
zaufaniu waszemu, jak tego pragnąłem. Dziękując za 
rady wasze i sympatye tylokrotnie mnie okazywane, 
proszę żeby jak wdzięczność moja dla was nigdy nie 
wygaśnie i wy panowie raczyliście mi w sercach wa­
szych zachować życzliwą pamięć.“ (Okrzyki z sali i 
galeryi „Niech żyje Ziemiałkowski 1“)

Zabrał następnie głos wiceprezydent J as ińs k i, 
a po nim radny Wieczyński, aby mu imieniem 
miasta podziękować za trudy poniesione i życzyć 
szczęścia na szerszćm polu działania, na które teraz 
wstępuje.

Powtórne okrzyki „Niech żyje“ towarzyszyły p. 
Ziemiałkowskiemu opuszczającemu salę posiedzeń.

Po odejściu ministra zamknął przewodniczący po­
siedzenie.

Pan Ziemiałkowski był widocznie bardzo mocno 
wzruszony i starał się jak najmniej mówić i najprędzćj 
pożegnać się. Do innych licznych przykrości połączo­
nych u nas z objęciem urzędu ministra austryackiego, 
przybyła i ta, że teść p. Ziemiałkowskiogo dr. Dyle­
wski ¡niebezpiecznie bardzo w Przemyślu zachorował, 
rażony apopleksyą.

Wczoraj przedstawiały się Ziemiałkowskiemu wła­
dze rządowe i autonomiczne. Namiestnik hr. Gołu- 
chowski, ks. Sapieha z całym wydziałem krajowym, 
arcybiskup Wierzchlejski z najwyższym klerem wielu 
bardzo przyjaciół i znajomych bliższych, tudzież mnó­
stwo petentów odwiedzało go dzień cały wczorajszy i 
dzisiejszy. Jutro zamierzają mieszczanie urządzić je­
szcze pożegnawczą ucztę, wieczornym bowiem pocią­
giem wraca p. Ziemiałkowski do Wiednia.

Ponieważ dzienniki i do sukni jaką minister pan 
Ziemiałkowski ma na sobie przywiązują wielkie zna­
czenie, dodam że p. Ziemiałkowski miał dziś na sobie 
czarną czamarkę.

NIEMCY.
* Berlill« 30 kwietnia. Izba panów obradowała 

na dzisiejszćm posiedzeniu nad projektem dotyczącym

granic kar' kościelnych. Hr. Krass o w zabrawszy ’ 
głos przy jeneralnćj dyskusyi, mówił przeciwko proje- j 
ktowi i postawił liczne poprawki. — Hr. Lippe bro­
nił postępowania biskupa Warmińskiego przeciw Woll- 
mannowi i Michclisowi.— Hr. Brühl ograniczył się na 
uroczystym proteście przeciw przedłożonemu prawu, a 
p. Kleist Retzow podniósł, iż prawo to nie pozwoli 
duchownym wykluczać nieposłusznych z grona wier­
nych. Nadburmistrz Gobbin oświadcza, że po ogło­
szeniu Syllabusa zmieniła się tak organizacya kościoła 
iż państwo nie może żadną miarą pozostawić w ręku 
duchowieństwa kar kościelnych uwłaczających honoro­
wi członków kościoła. Przemawiał jeszcze i nadbur­
mistrz Ho brecht oświadczając się na korzyść rządu 
i zaznaczając konieczność przedłożonych projektów. — 
Na tćm zakończono jeneralną dyskusyą, a przystąpi­
wszy natychmiast do obrad specyalnych, odrzucono 
wszystkie poprawki hr. Krassowa i przyjęto cały pro­
jekt bez żadnej zmiany. Na dalszym porządku dzien­
nym stał projekt o wystąpieniu z kościoła, który 
przyjęto prawie bez żadnćj dyskusyi. Następne po­
siedzenie odbędzie się już jutro. Na porządku dzien­
nym stoją końcowe obrady nad projektami kościelno 
politycznemi, które prawdopodobnie przyjętemi zostaną. 
Tym sposobem w dniu jutrzejszym zakończy Izba pa­
nów przyjęciem praw kościelno-politycznych główne 
swe zadanie. Obecnie chodzi tylko o to, aby projekta 
stały się jak najprędzćj prawami, czemu na przeszko­
dzie stoją poprawki poczynione w Izbie panów, mia­
nowicie poprawki nadburmistrza Gobbina. Skutkiem 
tych poprawek musiałyby projekta kościelno-polityczne 
wrócić nazad do Izby deputowanych i wejście w życie 
praw tak pożądanych przez stronnictwo liberalne nie­
mieckie opóźnić. Aby tego nie dopuścić, postanowili 
zwolennicy projektów Izby panów postawić przy ju­
trzejszych końcowych obradach wniosek odrzucenia 
wszelkich poprawek i przyjęcie en bloc całych proje­
któw. Zdaje się, że plan ten ma większość Izby pa­
nów po sobie.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
parlamentu stał wniosek posła Schulzego o zmianę ar­
tykułu 32 konstytucyi i płacenie dyet członkom par­
lamentu. Wniosek posła Schulzego przyjęto znaczną 
większością głosów bo 145 głosami przeciw 85. Za­
chodzi teraz pytanie co na to powie Rada związkowa, 
która opierała się dotąd płaceniu dyet członkom par­
lamentu. Prezes Rady związkowćj Delbrueck oświad­
czył tylko na zapytanie posła Windhorsta (Meppen), 
że niezawodnie Rada związkowa przychyli się do ży­
czenia wnioskodawców. O płaceniu dyet nie wspom­
niał p. Delbrück ani słowa.

Ministerstwo wojny postanowiło polepszyć stan 
podoficerów a zwłaszcza, że obecnie czuć ich wielki brak 
w armii. Oficerowie pobierający już i tak wysoką ga­
żę i serwis w stósunku do urzędników cywilnych, któ­
rzy długich lat potrzebują i znacznych kapitałów na 
dojście aż nazbyt skromnćj pensyi, mają obecnie po­
bierać podwyższony serwis i to tak wysoki, że kapitan 
1 klasy pobierać będzie 584 tal. rocznego serwisu, ma­
jor 824 tal, i tak coraz wyżćj. Nie ulega kwestyi, że 
takie przywileje dla armii nie podobają się liberalnej 
prasie niemieckiej, a niektóre dzienniki utrzymują na­
wet, iż takie podwyższenie płacy oficerów, wywołać 
może socyalną rewolucyą w południowych Niemczech 
mnićj schlebiających militarnemu systemowi pruskiego 
rządu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* ’Wiedeń, 29 kwietnia. Jednćm z więcćj zaj­

mujących posiedzeń w obecnym peryodzie parlamen­
tarnym austryackićj delegacyi było bez wątpienia wczo­
rajsze posiedzenie wydziału budżetowego, na którćm 
zabrał głos minister spraw zewnętrznych Andrassy, 
aby na interpelacyą dr. Rechbauera wyjaśnić kilka 
spraw dotyczących zewnętrznej polityki rządu austr.- 
węgierskiego. — P. minister udzielił przedewszystkićm 
wyjaśnień w kwestyi nieuznania republiki hiszpańskićj 
wzbraniając się z drugićj strony udzielić bliższych wy­
jaśnień co do kwestyi, jak rząd zamyśla postąpić na wy­
padek śmierci papieża i nowego wyboru głowy ko­
ścioła kat. Ze gabinet wiedeński nie uznał dotąd re­
publiki hiszpańskićj winną -według hr. Andrassego 
jest ta okoliczność, iż naród Hiszpanii nie wypowie­
dział jeszcze swej woli w tym kierunku; nie pewna 
niechęć do formy republikańskiej przeto, ale jedynie brak 
owego wotum narodowego przyczyniło się do tego, że 
rząd austr. węg. trzymał się dotąd na uboczu i oglą­
dał się na inne mocarstwa. Co do kwestyi papiezkićj 
to mimo wymownego milczenia hr. A n dr as sego pe- 
wnćm jest, że między wiedeńskim, berlińskim i rzym­
skim gabinetem zawiązano rokowania celem jednomy­
ślnego postępowania na wypadek wyboru nowego pa­
pieża. P. minister oświadczył tylko tyle, że cesarz 
austryacki nie zrzeknie się na wypadek wyboru ża­
dnego z tych «praw, jakie mu w tym wypadku przy­
sługują. — Jeneralne rozprawy posiedzenia, o którćm 
mówimy, ukończyły się przyjęciem wniesionćj przez re­
ferenta budżetu ministerstwa wojny rezolucyi, rezolu­
cyi pochwalającćj politykę ministra spraw zewnętrznych. 
Nato miast odrzucono w niosek dr. Rechbauera, 
który żądał, aby w rezolucyi rzeczonćj podnieść prze- 
dewszystkićm przyjazne Austryi stosunki do cesarstwa 
niemieckiego, co naturalnie zdekoncertowało niemało 
pewne organa wiedeńskie, posłuszne narzędzie kancle­
rza niemieckiego. W końcu przyjęto budżet minister­
stwa spraw zewnętrznych z nic nieznaczącemi zmianami.

Jeneralny sprawozdawca austr. delegacyi dla bud­
żetu wojennego dr. Figuly ukończył już powierzoną 
mu pracę i przedłoży takową w tych dniach przewo­
dniczącemu wydziału budżetowego dr. Herbsto.wi. 
Skoro tylko sprawozdanie rzeczone wydrukowanćm zo­
stanie, zwołaną będzie pełna delegacya.

Wydział budżetowy odbędzie jeszcze dwa posiedzeń; 
na pierwszćm przyjdzie pod obrady budżet marynarki 
na drugićm budżet wspólnego ministerstwa skarbu. — 
Najdalej 5 lub 6 maja wszystkie wydziały pokończą 
powierzone im prace, poczćm zbiorą się wybrani ku 
temu mężowie zaufania tak delegacyi austryackićj jak 
i węgierskiej, aby załatwić różnice, jakie zachodzą w 
wspólnych sprawach między jedną a drugą delegacyą. 
Zamknięcie delegacyi nastąpi w połowie maja.

Wiedeń pełnym jest już gości przybyłych na wy­
stawę. Z książąt krwi bawią tam już następca trontt 
duńskiego, ks. Flaudryi a dziś przybył następca tronu 
pruskiego wraz z swą małżonką i synem ks. Fryde­
rykiem Wilhelmem. Cesarz, arcyksiążęta Albrecht, 
Karol Ludwik i Leopold, wszyscy w pruskich mun­
durach, ks. Walii i ks. Artur angielski, członkowie 
niemieckiego ciała dyplomatycznego i liczni jenerało­
wie pospieszyli na dworzec kolei żelaznej, aby powitać 
przybywającego następcę tronu.

F R A N C Y A.
* Paryż, 28 kwietnia. Z 487,786 wyborców 

Paryża zapisanych w listach wyborczych, głosowało 
342,701, z których oddało 180,146 głosy na p. Baro­
deta. To jest dzisiejszćm hasłem w stolicy Francyi, 
szczęśliwej, że przeprowadziła republikańskiego kandy­
data par excellence. Rezultat ten wyborów raził ja­
koby gromem prezydenta, bo p. Thiers na mocy spra­
wozdań prefekta policyi p. Renault miał nadzieję aż 
do ostatnićj chwili, że minister Rćmusat zwycięży osta­
tecznie. Już około 9 godzinyj wieczorem doniesiono 
do pałacu Elysée o prawdopodobnym rezultacie wy­
borów. Prezydenta zastała wiadomość ta przy obiedzie, 
natychmiast więc wstał od stołu i udał się z p. Bar­
thélemy Saint Hilaire do swego gabinetu. Około go­
dziny 10 ukazał się p. Thiers dopiero na salonach, 
gdzie, zebrała się dość znaczna liczba deputowanych. 
Nic przecież, żaden ruch ani słowo prezydenta nie zdra­
dziły wewnętrznego jego rozstroju. Najwięcój zdaje 
się zadziwiać i gniewać zarazem prezydenta ta okoli­
czność, że p. Barodet otrzymał więcćj aniżeli 180,000 
głosów, podczas gdy p. Gambetta przy wyborze 2 czer­
wca 1871 tylko 114,000 miał głosów. P. Thiers nie 
spodziewał się wcale, że w Paryżu całkiem nieznana 
osobistość zwycięży czystćj krwi Paryżanina i to 
ministra przez niego samego zaleconego. Prezydent 
omylił się w swych rachubach, bo zapomniał o 
tćm, że największa część robotników zamieszkują­
cych dzielnice paryzkie Montmatre, Bellewille, la 
Villette, Popincourt i t. d. składa się przeważnie 
z ludzi z prowincyi osiadłych w Paryżu w czasach 
komuny. Ci robotnicy przybywszy do Paryża i osie­
dliwszy się od niedawna w stolicy Francyi, nie mają 
jeszcze właściwego poczucia mieszkańców stolicy i nie 
pytają o zasługi kandydata, ale idą za głosem rady­
kalnego komitetu. Robotnicy ci, nowi robotnicy paryzcy 
nie znają wcale przeszłości byłego marszałka Grévy, 
którego oświadczenie się za kandydaturą p. Rćmusata 
wywarło taki wpływ na wykształconych republikanów. 
Zauważono bowiem i tę okoliczność, że w dzielnicach 
paryzkich, gdzie wyrabiają się produkta czysto paryz­
kie, jak w dzielnicy Tempie, głosowano prawie wyłą­
cznie na p. Rćmusata. Robotnicy pracujący w tych 
dzielnicach, są dawnymi mieszkańcami stolicy, nie 
przybyłymi świeżo z prowincyi. Wybory wczorajsze 
mają i z tego względu wielkie znaczenie, że udział w 
nich w porównaniu do innych wyborów był nader 
wielkim. Dnia 8 lutego 1871 głosowało 328,970 wy­
borców; 2 czerwca 1871 głosowało ich tylko 247,000; 
7 stycznia 1872 przystąpiło do urn wyborczych 245,000 
wyborców paryzkich; wczoraj zaś głosowało aż 342,701 
wyborców paryzkich. Porażkę ministra Rćmusata nie 
można więc przypisać obojętności stronnictwa zacho­
wawczego. Bądź jak bądź rezultat ten wyborów za­
niepokoił mocno prezydenta, który przyjmując w dniu 
dzisiejszćm republikańskich kandydatów pp. Carnot, 
Langlois i Arago, oświadczył im wręcz, iż w 
niczćm nie zmieni swój polityki. To tćż Bien 
Public stara się osłabić znaczenie wyboru pana 
Barodeta, ale nie zaprzecza bynajmnićj doniosłości 
ostatnich wyborów, które stworzyły sytuacyą nie 
koniecznie pomyślną dla rządu. Zadziwił nas rezultaj 
wyborów, pisze Bien Public, ale nie przestraszył, 
są bowiem fakta osłabiające wielce doniosłość wyborów. 
Faktami temi mają być głosy rojalistów i bonaparty- 
stów dane na p. Barodeta, aby zgotować upadek mi­
nistrowi pana Thiersa. W obec tego położenia radzi 
dziennik Temps, który najkategorycznićj popierał 
kandydaturę ministra Rćmusata, prezydentowi, aby nie 
dał się pociągnąć klęską jaka go spotkała i nie szu­
kał w oporze swego zbawienia. Jeżeli bowiem — pi­
sze Temps — rezultat wyborów paryskich ma być 
niejako protestem przeciw Zgromadzeniu narodowemu, 
to powinien się prezydent przekonać, iż wewnętrzna 
polityka jego winna być skierowaną ku rozwiązaniu 
Zgromadzenia narodowego. Rozwiązanie Zgromadzenia 
powinno być jedyną obecnie myślą p. Thiersa. Czy 
p. Thiers pójdzie za radą dziennika Temps, przy­
szłość dopiero pokaże, tyle jednak pewna, że taka po­
lityka napotkałaby na wielki opór ze strony monar­
chistów różnych odcieni, dowodzi tego ton organów 
tego stronnictwa. Wszystkie przypisują prezydentowi 
winę obecnego położenia, i jedne z nich wzywają go, 
aby przerzucił się na stronę prawicy, drugie żądają, 
aby stronnictwo zachowawcze stanęło jak jeden mąż i 
stawiło silny opór grożącemu niebezpieczeństwu.

Burzliwe nad miarę zawsze umysły Francuzów u- 
spokoiły się już nieco, lubo w pierwszej chwili rezul­
tat wyborów poruszył cały Paryż. Do uspokojenia u- 
mysłów pzyczyniła się wielce i ta okoliczność, że obe­
cnie świętuje jeszcze Izba wersalska, bo inaczćj przy- 
szłoby było pewno do groźnej walki parlamentarnej. 
Że wzburzenie ukoiło się nieco, dowodzi najwięcój pod­
skoczenie papierów, a pożyczka, która na pierwszą wieść 
o zwycięztwie p. Barodeta spadła na 89.90, doszła już 
dzisiaj znowu do 90.121- Minister Rćmusat nie ustąpi 
pewno z ministerstwa pomimo poniesionćj klęski, miał 
to sam oświadczyć na pokojach prezydenta republikań­
skim deputowanym i dodać przy tćm, iż ubolewa mo­
cno nad tćm, że republikanie nie zaufali szczerym je­
go oświadczeniom, pomimo tego jednak nie traci du­
cha i otuchy i pracować będzie dalej nad ustaleniem 
rzeczypospolitćj.

Marszałka Serrano, któremu udało się przedostać 
przez portugalską granicę, oczekują lada chwila w Pa­
ryżu. Liczba Hiszpanów, zbiegłych do Francyi, jest 
dość znaczną; około 6,000 Hiszpanów ma być beż ża­
dnych środków utrzymania.

C H I W A. • / .
* W chwili, gdy oezÿ całego świata zwrócone są na 

wyprawę rosyjską do Chiwy, nie będzie bez interesu 
zaznajomić czytelników z niektóremi szczegółami doty- 
czącemi owego środkowo-azyatyckiego zakątka, a to we­
dług źródeł zaczerpanych z rosyjskiego Inwalida.

Samoistność Chiwy datuje się z 14 wieku, gdy kraj 
ten zajęli Usbecy, lud plemienia tureckiego. W wie­
kach średnich panowali chanowie Chiwy nad większą 
częścią Azyi środkowćj a nawet nad Persyą; dzierża­
wy ich były dobrze zagospodarowane, silnie zaludnio­
ne i znacznym cieszyły się handlem. Stan ten kwitną­
cy potrwał jednakże nie długo. Wewnętrzne niepokoje 
tak osłabiły państwo, że z końcem 18 stulecia dostało 
się ono pod zwierzchnictwo Persyi i dopiero z począ­
tkiem bieżącego stulecia odzyskało na nowo samodziel­
ność, przy czćm pod energicznemi rządy chana Mu- 
hameda Rachima rozciągnęło swe panowanie nad są- 
8iedniemi plemionami nomadzkiemi. Z wstąpieniem a- 
toli na tron Seid Muhameda, ojca dzisiejszego władzcy, 
r. 1856, poczęła Chiwa na nowo chylić się ku upadko­
wi, z którego to nie udało jćj się podnieść do dnia 
dzisiejszego.

Niepodobną prawie jest rzeczą nakreślić dokładnie

. miastogranic dzisiejszćj Chiwy, gdyż z wyjątkiem pó}Bfy 
granicy, sięgającćj wybrzeży jeziora Aralskiego ¿ziała- 
czają takową z trzech stron stepy i pustynie, jencya
plemiona koczownicze wtedy tylko mienią się ^eszkańc
nymi Chiwy, gdy im to jest na rękę i połączone ? fTaldyk
wnerai korzyściami. Mnićj więcćj jednakże da<ka! 'ir0«adzą
granice Cniwy w ten sposób oznaczyć: Na północ ^hodżel*
-Tnin atîq aa! n/1 ni aihû—a ki'.AAll ißTlAra A r-Jül.iA,,. . I h . • -gają one południowego brzegu jeziora Aralskiego ; ’ Chodzi j
wincyi Dau-kara; na północno wschodniej stronie_--------- , r ______ - ------ ---- »a firiienCZ
niczy Chiwa z pustynią Kisil-kum ; na wschód z ^¿zna f<
Batpat-kum; w kierunku zachodnim i północnó-zji ftgencz 
dnim rozciąga się jćj granica w odległości około' lerya> 
wiorst wzdłuż lewego brzegu Amu-daryi, a to w ; ¿cach n 
puszcz, na których jedynie koczownicze i dzikie Ykańców 
mieszkują ludy. , . Lrowan;

W śród tej pustćj i głuchej przestrzeni rozCl Wła 
się od miasta Pitnajak aż do miasta Kungradu • (iwa zni 
zwana chiwejska oaza. Tutaj to grupuje się nr,u „dłue 1chiwejska oaza. Tutaj to grupuje się przJ Ldług 1 
wszystkićm osiadła ludność chanatu. * na li

Rzeka Amu-darya przecina w szybkim biega J^ędnicj 
oazę; lewy jej brzeg jest stromym, jednakże niezn*a;e bąc 
wysokim; prawy nieco wyższy a przedewsżygtlęi 8ędzio 
tam gdzie przecina łańcuch gór Szeidszeh|(L nug pra 
Przy fortecy Bent rozdziela się Amu-darja w rozlicz, igdat). 
odnogi, które tworzą szerokosięgającą bagnistą ¿eł ' Kaz 
która w okolicy sięgającej na północ Kungradu t, j() rubli 
gęstą porosła jest trzciną, iż tylko wązkiemi i jedytt |ffych zł 
dla bydła przez Karakałpaków i Kirgizów utorow^, koczując 
mi ścieżkami można się tutaj przedzierać. Oprócz ( |lu owie- 
rhun- (wielkićj) darji, o którćj twierdzą mieszkańt muićj, P' 
Chiwy, iż jest głównćm łożyskiem, naliczono jesze naturze, 
ośm odnóg, z których pięć spoczywa na lewćj, tr> ,nacznep 
zaś po prawćj stronie głównej rzeki. Z pierwszy" Ly kai 
najgłówniejszą Lauda wraz Sarkraukiem, wpaj Dzi 
do jeziora Aibugir. Mniejszemi są Czumanai, Kyjat cnje lat 
dżargan, Kok-darja, które także wpadają do jezior, tI0szczy 
Aibugir, i Taldyk wpadający do jeziora Aralskieg rnepędi 
Z leżących po prawćj stronie odnogi Kuk-usjak, Ra,, Lwięcć 
baily i Kasak-darja, z których ostatnia uważaj tld Di
jest za najsposobniejszą do żeglugi odnogą, gubią ń 
w morzu Aralskićm.

Ponieważ do Amu-darji żadne poboczne nie
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nych zorganizować w okolicach, które Amu-darya pr«. 
rzyna cały system kanalizacyjny. Od Pitnąjaka roi. 
ciąga się przeto sieć cała kanałów. Z dziecięciu głj. 
wnych kanałów każdy ma od 20 do 135 wiorst dla. 
gości i 3 do 25 sążni szerokości. Ponieważ wotli 
Arnu jest jedynym źródłem urodzajności chiwijskiej o» 
i dobrobytu jej mieszkańców, przeto tak brak takowńj 
jak i zbytnia obfitość są klęską dla tamtejszej ludności, 
Przeciw brakowi niema ratunku, aby jednakże ulewy 
nie zatapiały pól pobudowali mieszkańcy Chiwy wzdłuż 
całego lewego brzegu dostatecznćj wysokości tamę, któ­
rćj rurami ściganą bywa woda do kanałów. Dzieło 
to wiele kosztowało pracy, pilności, zabiegów; mi­
mo to z 260 mil kwadr, wynoszącćj delty sto mil za­
ledwie tworzy tylko produktywną część chanatu. Głó­
wna ludność Chiwy osiadła po lewym brzegu Arnu, 
gdyż okolice położone na prawym brzegu trudniejsze 
są do zroszenia a tćm samóm uprawy.

Klimat Chiwy jest ten sam jaki spotykamy na 
stepach: w lecie duszne upały, w zimie dochodzą
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Co
mrozy do 19 stopni. Arnu puszcza już w lutym i za-'należy
ledwie przez jeden miesiąc znajdujemy ją ściętą lodem; 
z lutym rozpoczyna się wiosna; lato rozpoczyna się w 
kwietniu a jesień czuć się daje dopiero w połowie li­
stopada. W lecie dokuczają przedewszystkićm nie­
zmierne upały i kurz który w gęstych kłębach gnany ¡i t. à. 
z puszcz piaszystych nad całą osiada okolicą, w jesie- Iwzdłuś 
ni zaś daje się mocno we znaki zmienne powietrze, gir i K 
Śnieg i deszcz rzadkimi są tu gośćmi. Irbai i

Dzięki sztucznym nalewom dobrze uprawne pola weka < 
Chiwy śliczne wydają urodzaje. Pszenica wydaje w ra- Dżisak 
zach pomyślnych sześćdziesiąt ziarn, ryż od 40 do 70. wćj gr 
Obok ryżu i pszenicy uprawiają jęczmień, soczewicę i |

ksandrę 
i Kunj 
uowod 
wiorst,

groch. W poł. części uprawiają bawełnę, w półn. ko­
nopie, tytuń, kropę, len. W braku łąk sieją lucernę, 
którą koszą do roku trzy razy i która służy za paszę jibydłi 
dla bydła. Jeśli czćm to owocami może poszczycić się jaoęg» 
Chiwa, owocami pięknemi i nader miłego smaku. Ro- 
dzą się tu jabłka, gruszki, śliwki, aprykozy, winogro­
na, czereśnie, wiśnie a przedewszystkićm melony. Z 
jarzyn uprawiają tylko buraki i cebulę. Z drzew, kto-

większ 
sie prz

Nire nader tu wielkićj wymagają pielęgnacyi, choduję
piatyprzeważnie topole i jawory. L

Daty odnoszące się do ludności są pod względe™
statystycznym jak i etnograficznym nader niedokładne. 
Do tubylców należą Usbecy, Tadszyksi i Persowie, j 
Usbecy są tutaj, jako zdobywcy Azyi środkowej ple- i 
mieniem panującćm, choć stoją tak pod względem u- 
myslowym jak i moralnym, o wiele niżćj od Tadazy- 
ksów; liczą oni około sto tysięcy głów, zajmują się i 
częścią rolnictwem, częścią handlem i dostarczają 
główny do wojska kontyngeus. — Tadszyksi nale­
żący do indo - perskiej rasy są najdawniejszymi 1 „ 
odwiecznymi mieszkańcami Azyi środkowćj. Ujarzmię- 
ni przez Usbeków mieszkają wspołem z tymi ostatni­
mi, dzierżąc w swem ręku cały niemal handel i prze"

jólkti
nbu

mysi. Liczba ich wynosi nie więcćj jak 100,000
»ta,Persowie częścią niewolnicy, częścią wyzwoleńcy liczą ,

40. tysięcy dusz. Stanowią oni najpracowitszą klasę p 
ludności i oddają sie przeważnie rolnictwu.

Bydła Chiwa ma nie wiele, a to co posiada jej 
małe i poślednićj rasy. Wielbłądy i dromadery doś 
rzadkieini są okazami; rasa osłów mała lecz silna, uźy- 
wana do zaprzęgu i pod wierzch. Konie kirgiząi 
są małe i słabe. Koczujące ludy chanatu więcćj P°iia' ty B 
dają bydła niż mieszkańcy osiedli, mnićj jednakże ni . 
orenburgscy i sybiryjscy kozacy. , itlr,

Do ludów koczujących zaliczają się naprzód Iviia- 
kalpacy w sile 45 tysięcy głów. Zatrudniają się tak e 
rólnictwem i rybołóstwem i uchodzą powszechnie za 
ludek spokojny, który poddałby się pierwszemu le­
pszemu byle tylko uwolnić się od ciężkiego jarz?^ 
Kiwejczyków. Kirgizi liczący około 35 tysięcy g‘° 
zatrudniają się przedewszystkićm chodowaniem bym • 
Turkoinani w sile piętnaście tysięcy dusz, uchodzą z 
doskonałych jeźdźców, lecz wyrobili sobie sławę m 
prześcignionych rabusiów gotowych rzucić sję mety 
na nieprzyjaciela, lecz i na tych, z którymi zdają s? 
żyć w najlepszćj zgodzie. . . m J)

Obok powyższych głównych szczepów żyje zyci ta 
koczowniczćm mała liczba Arabów, Żydów i A Sa. j-ze 
stanów. W całości liczy Chiwa około 340 tysięcy w 
szkańców a zwłaszcza 100 tysięcy koczujących a 
tysiący stale osiadłych. . .,

Pojedyńcze osady nie wiele różnią się od zwyaO 
środkowo-azyatyckich wsi i składają się z n6k-
brudnych i zapylonych ulic a te z nędznych lepm 
Stolica Chiwy spoczywa nad dwoma irygacyjnem 
nalami i otoczoną jest wałem 6 wiorst długim a ) 
kim 10 stóp. Wewnątrz okala pałac chana, Q 
dostojników i gmachy przeznaczone na wyzsze 
chowne zakłady, których posiada Chiwa az 
długi 2 wiorst a wysoki 3 i pół stopy- Wew §

jkó,
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w miasto wyglada jakby cytadela o trzech bramach i 
jP działach- W okolicy miasta znajduje się letnia re- 

,r. tjencya chana. Stolica sama liczy około 20 tysięcy 
Ml ¿eszkańców. Do znaczniejszych miast należę Kungrad 
2, j Taldyk, które liczą od 6—8 tysięcy mieszkańców i 

rowadzą dość znaczny handel bydłem i produktami; 
hodżeli o 8 tysiącach mieszkańców w cyfrę których 

<chodzi już prawdopodobnie ludność okoliczna; Kunja 
prgencz liczęce kilka tysięcy ludności; Bent, mała, 
Dedzna forteczka o 3 podobno działach; Tamaus, Now- 
(rgencz otoczone murem i zaopatrzone w nie złą ar-

Slerya, liczy 6 tysięcy mieszkańców; Khanki o 5 ty­
kach mieszkańców i Khasar-Asp o 4 tysiącach mie- 

¡¡kańców. Dwa ostatnie miasta należę do najlepiej ob- 
^rowanych.

Władza chanów jest despotyczna w całćm tego 
4 kiilo'’a znaczeniu. Podział kraju uskutecznionym zo3tał 
'zęjj <edłu£ liczby miast, z których każdemu przydzielono 

pewną liczbę włości. W miastach władną samowolnie 
;u i> urzędnicy mianowani przez chana. Sądownictwo spra- 
ezl/^uje bądź to sam chan w własnej swój osobie, bądź 
Mio sędziowie wymierzający sprawiedliwość częścią we-
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dlug prawa pisanego (szariach), częścią historycznego 
i»dat).
’ Każdy z poddanych chana płaci podatku od 4 do 

k 20 rubli i oddaje na rzecz skarbu dwie piąte części 
mych zbiorów, jeśli trudni się rolnictwem. Z ludów 
koczujących oddają Karakałpacy po jednój sztuce od
(ta owiec, 20 wołów i 6 wielbłądów, Kirgizi nieco 
mnińj, podatek ten jednakże nie bywa składanym w 
naturze, lecz w odpowiedniój monecie. Mimo dość 

... jnacznego podatku poddani chana nawiedzani bywają 
szyt przy kaźdój sposobności nadzwyczajuemi ciężarami.
■paj Dzisiejszy chan Muhamed-łtaszim liczy obe- 
yjr cnie lat 25. Słabego i chwiejnego charakteru mało 

;zio! troszczy się o dobro państwa i większą część czasu 
:ieg[ przepędza w haremach i na polowaniu z sokołami. 
Urj Najwięcój wpływową u jego boku osobistością był do- 

tjd Diwan-Begi Mad-Murad, który sprzeciwiał 
lię wszelkiemi siłami wydaniu uwięzionych Rosyan, co 
jak wiadomo, było rządowi petersburgskiemu pozo- 

wpa. rem do przedsięwzięcia wyprawy do Azyi środkowej. 
Nasar-Jarym Kusz-Begi (pierwszy minister) jest 
wprawdzie najwyższym urzędnikiem państwa, wpływ 
jego jednakże paraliżowanym bywa wpływem Murada, 
zkąd ciągła nieprzyjaźń między jednym a drugim. 
Polwan Dżan, Mursa-Baszi (coś w rodzaju mi­
nistra spraw zagranicznych) uchodzi za zręcznego czło­
wieka. Posiada nieco ogłady europejskiój i mówi wie- 

językami azyatyckiemi a nawet nie źle po rosyj­
sku. Obok trzech powyższych, obdarza chan szczegól- 
niejszemi względami dwóch czerkiesów, Szadyka i As- 
bergena, których In walid chyba dla tego, że są 
otwartymi wrogami Rosyi, nazywa zawołanymi rozbój­
nikami i łupieżcami.

Regularna siła zbrojna chana składa się z 500 
piechoty i 1000 kawaleryi uzbrojonój i umundorowanój 
jednakowo. Obok powyższej siły, do którój zaliczyć 
wieży oddział artyleryi, zdolną jest Chiwa postawić 
io boju 2000 jeźdźców rekrutowanych po większej 
części, z Turkomanów a przeto żywiołu, na który tru­
dno liczyć z wszelką pewnością.

Co się tyczy dróg prowadzących do Chiwy, to 
tu wymienić: 1) drogę wiodącą z fortu Ale-

1 ksandryjskiego, przez Bisz-Akty, Tabytissu, Aibugir 
’ i Kunja-Urgencz a wynoszącą 300 wiorst, 2) z Kra- 

isowodcka przez Czagyl, Daszli, Usunkuju, okół 750 
wiorst, 3) z Czikiczlajaru przez Mullakari, Gesli-Alta 
i t. d. 900 wiorst; 4) z Orenburga przez Al-Tjube, 
wzdłuż brzegu jeziora Aralskiego a dalój przez Aibu- 
S’r ¡Kunja-Urgencz 1395 wiorst, 5) z Kasalińska przez 
Irbai i Irlibai do Dau-Kare 725 wiorst, 6) z Pero- 
wskn do Irkidai i dalej jak pod n. 5,750 wiorst, 7) z 
Dżisak przez Uezmę, Temir-Kobuk, wzdłuż południo- 

. ™j granicy Bokhary, 800 wiorst.
ę 1 Wszystkie te drogi gotują wojskom maszerującym 
10 ^ębszenii oddziałami ogromne trudności, wywiązujące 
•z" ¡1 ^jZe^ewszy8tk*®m z °raku wody i ¡¡paszy dla koni
się
io-

70,

CŚWIATA LUDOWA.

, za obraz „Jan III pod 
Z. S. na rzecz Towarzystwa

i °,äwiat? ludową otrz
I Mniem“ ofi ,rowany przez dr.

ludowej', talar 1.

(Z biura Wolffa.)

jj, 30 kwietnia. Następca tronu duńskiego
£es'ilandryi przyjmowali dziś wszystkich ministrów. 
Larz zwżył jeszcze wczoraj wieczorem wizytę nastę- 
L H°nU Pruskieg° * jeg° małżonce i towarzyszył im 
LiinefZen.(i?.r^ gdzie przepędzono wieczór w szczupłóm 
L|>„ a“‘d’jndm. — Dziś rano przybył w. książę 01- 
1 Wgski i zamieszkał u księcia Wazy.
Pfegon^"^.rk’.30 kwietnia. Indyanie w terytoryum 
Raw pr5?.“Ier.a.j% z dnia na dzień coraz groźniejszą 
' Omawiają się ogólnego wybuchu, 
feutkie r°^i'°dj 30 kwietnia. W Betlejem wybuchły 
Lkan™ dawniejszego sporu między Łaeinnikami a 
ta Woj*' nowe niepokoje. Pierwsi dopominają się, aby 
Lee»/10, wJ'ł%czn’e Używać krużganku prowa- 
^wiesi/. ♦ i grotX Narodzenia i nie pozwolili Grekom 
ki snór U ai?P * innych symboli. Gdy rząd rozwią- 

kioła Da korzyść. Greków, wpadli Łacinnicy do 
Rznęli za')’ie8zone lampy, co widząc Grecy
lików 1, -° grot7 > pozrywali świeżo przez Łacin- 

/»Wieston« t .'ków1'?68-20116 fi.rankk. Cięciu Greków i tyluż Ła- 
u raniono niebezpiecznie.

(My 30 kwietnia. Izba druga ukończyła dziś 
Mziiypi .Ątahynu. Ministrowie spraw ża­

liło koniec 4° • * udawadniali, że ogłoszenie wojny
‘ż dzia/fi1? ’ że n*kt n*e moźe zarzucić gabineto- 

,r&' lekkomyślnie i bez zastanowienia. Mini-8Praw -'-"■"■uHiyssime i uez zastanowienia. JMLini- 
®>ierze zewnStrznych dodał, iż układów, jakie wi Tą YY, JUKU? W

e Mn» przeProwadzono z zagranicznemi gabinetami, 
kilka iea&anić a°’ PotSPia5- Minister kolonii udzie- 

(hię rządZ<rtWyjaśn*.eii co d° ^r°dków, jakich chwy­
tak sił li c'lwycić się zamyśla, celem wzmocnie- 
^s>ęwzi ^dowych jak i morskich potrzebnych do 

5 o i De ^Cla P°n?wndj wyprawy. Deputowani Lyn- 
" P°rzadeb0,i0-Świad,:zyli’ iż odstępują od wpiesienia 

? ?abinetu , enny kwestyi zaufania lub niezaufania 
Mu, a Bab’^^Ż sprawa cała jeszcze jest w zawie- 
Mj, czyMmlneVam wiedzieć przecież powinien naj- 
1'V U 81* starczy do pozostania u steru rzą-

TEATR POLSKI W POZNANIU.
„Marya Stuart“, jeden z pierwszych utworów Słowackie­

go, znaną jest dostatecznie publiczności tak z rozlicznych w 
naszem nneście przedstawień jak i ze znakomitych rozbiorów 
Małeckiego i innych. Przechodzimy więc wprost do ocenienia 
wczorajszój reprezentscyi. W szczegółach nie była ona równą, 
laki Morton, zjawiający się .na scenie, taki astrolog, którego 
samotnych rozumowań prawie dosłyszeć nie było można, nie 
harmonizowali bynajinniój z wrażeniem całości. Nie jest to w 
części winą artystów; — pan Trojacki jest śpiewakiem, pan Ży- 
bursai komikiem, — role niezgodne z ich talentem muszą 
szwankować w wykonaniu. — Co do przedstawienia ważniej­
szych postaci dramatu mieliśmy pewną z początku obawę. 
Przedstawienie jednak, biorąc je ogólnie, udało się. Beneficy- 
antka, panna Kwiatyńska w roli tytułowój podobała się pu­
bliczności, chociaż gra jój była bardzo nierówną. Artystka ta 
żadnćj nie popsuje roli, gra jój zawsze jest przyjemną, ale po­
dnosi się rzadko, bardzo rzadko do stopnia gry wznioślejszój, 
natchnionój. Jest w niój chłód pewien,, pewien brak uczucia, 
który wypracowanym i udatnym ruchom i minie artystki nada- 
je charakter stereotypowy i konwencyonalny. Dla tego braku 
uczucia gra artystki słabą jest w koloraturze, — grzeszy jedno- 
stajnością, brakiem delikatniejszych odcieni. Ztąd to gra ta po­
dobać się może, nie ma w niej nic rażaco błędnego, ale unieść, 
zachwycić nie zdoła. — Zdanie to nasze potwierdza przedsta­
wienie wczorajsze. Ora panny Kwiatyńskiej ogólnie się podo­
bała, — w miejscach, gdzie rola Maryi Stuart nie przedstawia 
szczególnych trudności, gdzie ogólne, że tak powiemy, wystarczą 
zarysy, lepszćj gry u nas wymagać nie można. Wszystkie na­
tomiast sceny, w których głębszego potrzeba zrozumienia, deli­
katniejszych cieniować, n. p. scena z Rizziem, poprzedzająca 
śmierć tegoż gwałtowną, — sceny dalój, w których artystka 
wznieść się powinna do wyżyn natchnienia, n. p scena z Bothwe- 
lem po śmierci harłiarza, — znacznie były słabsze, niewyraźne, 
zamglone, trochę sztywne. Pamiętamy wyborną grę pani Mo- 
drzeiewskiój, — tę koloraturę w scenie z liizziem, zapał w sce­
nie z Botbwelem. Wczoraj sceny te, mianowicie ostatnia, minęły 
bez żadnego wrażenia. Nie było w nich tego właśnie, co 1011 
główną stanowić powinno zaletę.

Do nierówności gry panny Kwiatyńskiój przyczyniało się 
prócz tego zmęczenie, które w końcowych widocznóm było od­
słonach. Scena z Henrykiem była z tego powodu szczególniój 
pod względem gry zaniedbaną. W scenie ostatnićj z paziem i 
Bothwelem artystka nabrała sil znowu, — scena ta była może 
najlepsz 1 ze wszystkich. P. Mosz, zrozumiał charakter Duglasa, 
dla tego gra jego w ogóle była dobrą.—P. Grabiński rolę Both- 
wela grał trochę blado, zwłaszcza przy końcu. Demonicznośó tego 
charakteru zamało była wypiętnowaną. — Pan Mol ski w roli 
Rizzia w swoim był żywiole, — sceny z królową bardzo były 
piękne, mianowicie ostafnia przed śmiercią. Z postaci zachodzą­
cych w Maryi Stuart najwięcój dla artysty przedstawia trudno­
ści postać Henryka Darnleya. Charakter ten jest wprawdzie 
przez poetę wybornie skreślony, a z natury swojej chwiejny i 
niejasny i dla tego w odtworzeniu niełatwy. Chociaż rola ta 
nie odpowiada zdolnościom pana Bendy, artysta wywiązał się 
z .niój jednak w ogóle zadowalniająco. Miał nawet chwile cał­
kiem dobre, — liczymy do nich scenę z Nickiem, ku końcowi 
słabnącą widocznie. Zarzucić nam tylko wypada nie całkiem 
trafną charakterystykę, — pan Benda był wiele za stary i pe­
wną ałektacyą w głosie, zabytek z ról kontuszowych. — Nick 
pana Bied a cg o był dobrym — szkoda tylko, że scenę osta­
tnią brak g osu popsuł zupełnie, — artysta cały czas prawie 
mówił albo niedosłyszalnie, albj też przykrą fistu;ą. — Sympa­
tyczną a niełatwą rolę pazika objęła panna Disterlo. Panna 
Disterło jest początkującą artystką, — niepodobna żądać od 
mój pokonania tak wielu trudności. Paź jest przedewszystkiem 
rozkwilonym, rozmarzonym chłopięciem, — trzeba postaci tej 
nadać wiele ciepła, wiele uczucia, którego młoda artystka nie 
umiała nabyć dotychczas. Rola pazia wymaga dalej gry wy- 
bornój, ruchów przedewszystkiem lekkich, okrągłych, panna 
Disterlo nie może warunkom tym odpowiedzieć dziś jeszcze. 
Paź jój był laską drewnianą, — o grze powiedzieć coś trudno, 
bo gry tam zupełnie nie było, — była deklamacya zaledwie, 
chłodna, monotonna, niedosłyszalnym wymawiana głosem.

Wystawa Wiedeńska.
. Nim zabierzemy się do dalszego obznajmiania czy­

telników z pawilonami, które z zadziwiający szybkością 
wyrastają na całćj przestrzeni dawniejszego Prateru, 
zamieniając pustą tę pierw okolicę w istne miasto o 
fantastycznych i pełnych malowniczośei budynkach — 
musimy opisać choć pobieżnie sam pałac wystawy, 
ów ginach olbrzymi, długi 930 metrów i zbudowany 
jedynie z żelaza, szkła i kamienia, a któremu równego 
próżno dziś szukać w świecie.

Środek całego gmachu stanowi kwadrat o bokach 
200 metrów długich, w który wpisane promieniem 70 
metrów koło dźwigające rotundę. Na 32 potężnych 80 
stóp wysokich filarach żelaznych, powiązanych u góry 
arkadami, spoczęła kopuła z grubej blachy, mająca 
10^16 metrów napięcia. — Dla lepszego zrozumienia 
owego ogromu przypomnimy, że kopuła kościoła św. 
Piotra w Rzymie, dotąd za najśmielszą uważana, ma 
tylko 47-83 metrów napięcia, a przeto dałaby się wy­
bornie pomieścić w rotundzie i wyglądałaby jak na­
parstek nakrj ty przeszło dwa razy większym kubkiem 
szklannym. W wysokości ośmdziesięciu stóp ponad po­
sadzką biegnie do koła sklepienia pierwsza wielka we­
wnętrzna galery« opatrzona żelazną baryerą; druga ga- 
lerya do koła tak zwanej latarni t. j. przestrzeni zu­
pełnie zaszklonej, przypuszczającej potrzebną ilość 
światła do wnętrza rotundy, zawieszoną jest 150 stóp 
nad posadzką; jeszcze 100 stóp wyżej znajduje się dru­
ga latarnia, na której szczycie osadzono złotem poły­
skującą koronę. Łączna wysokość rotundy wynosi 
przeto 81’1 metrów czyli przeszło 250 stóp wiedeńskich. 
Celem dania jakiego takiego wyobrażenia o olbrzymiej 
wysokoś ń pałacu powiemy, że w koronie, którą umię- 
szczono na szczycie, a która wydaje się zwykłą koro­
ną do nakrycia głowy, pracowało przy pozłacaniu we­
wnątrz dwóch ludzi, a na zewnątrz musiano zbudować 
rusztowanie na kozłach murarskich dla pozłotników. 
Do zbudowania jednój tylko rotundy spotrzebowano 
80.000 centnarów żelaza, a koszta takowej wynoszą mi­
lion guldenów. Filary pomalowano farbą perłowo, a 
nadto cztery główne filary po dwa naprzeciw obydwóch 
bocznych skrzydeł pałacu, mieszczące w sobie kryte 
schody, prowadzące na pierwszą galeryą, ustrojono zło- 
conemi sztukateriami. Sklepienie kopuły, podtrzymy­
wane 32 lukami, wspartemi na filarach, podzielone 
jest na tyleż pól, pokrytych tapetami koloru chamois; 
na każdćm polu naszkicowany ciemniejszym tonem 
tejże barwy geniusz ze skrzydłami do lotu rozpostar­
temu Łuki sklepienia pociągnięte ciemną barwą sza­
firową; dolny pierścień zaszklonej latarni, barwą błę­
kitną. Połączenie dwóch barw głównych w kilku ol­
ei miach t vorzy całość wcale harmonijną. W środku 
rotundy pod latarnią założono ogromną kamienną cy­
sternę. rzucającą z wodotrysku wysoko pod sklepienie 
liczne strumienie wody, w których barwami tęczy ła­
mie się światło z góry spływające. Widok to prawdzi­
wie czarujący! Cysterna będzie ustrojona krzewami i 
roślinami południowemi, gdyż trzy dęby kilkudziesię­
cioletnie, które pierwotnie pozostawiono w' rotundzie, 
musiano usunąć dla uzyskania więcej światła.

W samej rotundzie nie będą żadne przedmioty 
wystawione, do tego służyć będzie jedynie jej pierścień 
zewnętrzny, gdzie zostaną pomieszczone najcelniejsze 
płody sztuki pojedyńczycb krajów. Wnętrze rotundy, 
przystrojone nadto olbrzymiemi pomnikami ze spiżu 
1 marmuru będzie służyło jedynie do uroczystych ob­
chodów, jako to otwarcia, rozdawania nagród itd.

Wspaniałość rotundy, która mówiąc nawiasem 
nie będzie rozebraną po ukończonćj wystawie, ale po­

zostanie na podziw przyszłym pokoleniom jako 
świetna, niespożyta pamiątka, wprawia w zdumienie 
wszystkich cudzoziemców. Twierdzą oni jednogłośnie, 
że paryska wystawa nie dorównywała wiedeńskićj i 
tylko tem ją przewyższała, że była dogodnićj urzą­
dzoną, bo na obejrzenie pawilonów choćby tylko na 
zewnątrz potrzeba na wystawie wiedeńskiej najmnići 
jednego dnia.

Od rotundy przejdziemy do obejrzenia wystawy 
wiejskiej skladającćj się z domostw włościan różuych 
krajów, a między któremi znajdujemy także chaty za­
możniejszych gospodarzy z Krakowskiego. Jakżeż chaty 
te mizerne w porównaniu z domami Sasa, Tyrolczyka, 
Holendra lub z mieszkaniem wieśniaka szwabskiego I 
Chata wieśniaka krakowskiego, zbudowana z tarcic 
stoi samotnie, stodoły i obory daleko od niej, a cały 
budynek nie posiada nic uroczego dla widza zagra­
nicznego który z politowaniem spogląda na słomiane 
strzechy. Sas otoczył dom swój gustowńemi przybu- 
dowaniami i okolił miłą zagrodą, chłop tyrolski bu- 
dtije dom o piętrze z krużgankami, okienkami gotyc- 
kiemi i różnemi ozdobkami, lecz najwygodniój mieszka 
gospodarz szwabski boć gospodarstwo jego nieźleby 
się wydało nawet w jednym z porządniejszych miast 
polskich. Dom mieszkalny zbudowanym jest z drzewa 
i gliny, dach pokryty dachówką, okna zaś posiada ob­
szerne i liczne. Niemnićj wygodnie urządził się chłop 
angielski którego domek świeci się od czystości.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
— * Dziś ostatnie przedstawienie teatralne. W te­

atrze miejskim przedstawioną będzie po raz jedenasty opera St. 
Moniuszki „Halka.“

— * Od Dyrekcyi Tow. Oświaty Ludowej odbieramy 
następujące zawiadomienie :

Autorowie prac konkursowych nadesłanych Dyrekcyi Tow. 
Oświaty ludowćj pod tytułem :

1. „Najdroższy skarb;“
2. „Sam dla siebie oracz orze“,

zeehcą się zgłosić po odbiór takowych do Prezesa Dyrekcyi 
p. B. Ponińskiego w Poznaniu ulica Rycerska'3 A.

— * Na medal pamiątkowy ś. p. Seweryna Mi ełżyń- 
skiego złożyli po sbr. 20 pp. Heleny Broekere z Sła- 
woszewa, Joachim Jarochowski, Karó 1 i Stefan Pą- 
gowscy i dr. Boi. Ziołecki.

— * Z rozpoczęciem nowego roku szkolnego umie­
szczono w nowo wybudowanem skrzydle tutejszego protestanckie­
go gimnazyum 12 klas, podczas kiedy w starym budynku zo­
stało się 7 zakład ten wraz z szkołą przygotowawczą liczy 
więc obecnie 19 klas, w których naucza 27 nauczycieli a do 
których uczęszcza 783 uczni, z nich na klasy gimnazyalne przy­
pada. 596 a na. szkołę przygotowawczą 187 uczni. Najwięcój 
uczni liczy kwinta, bo w dwóch oddziałach osobnych 107 uczni, 
najmniój pryma, bo w dwóch oddziałach tylko 50. Na końcu 
roku szkólnego opuściło zakład 62, a nowo przyjęto 74 uczni. 
Z szkoły przygotowawczój odeszfO lub przesadzono do gimna­
zyum 42 a przyjęto 55 uczni, tak że liczba ich wzrosła w ogó­
le o 25; 30 uczni nie przyjęto, ponieważ fzakład tak obecnie 
jest przepełniony, że więcój uczni do klas niższych przyjąć nie 
podobna.

— * W destylacyi pewnój na św. Marcinie powstała 
w poniedziałek w południe bójka pomiędzy artylerzystami a żoł­
nierzami 6 pułku, która w końcu do takich doszła rozmiarów, 
że właściciel destylacyi musiał zawezwać pomocy policyi. Bójki 
takie nie jednokrotnie już zdarzały się w ostatnich czasach po­
między żołnierzami do tego pułku i do artyleryi należącymi.

— * Tutejszy bank budowlowy (Baubank), zniewolony 
już to brakiem rąk do pracy już to coraz większemi wymaga­
niami murarzy i cieśli sprowadził z Galieyi większą ilość czela­
dników murarskich, z których 17 już przybyło a" 40 jeszcze 
przybędzie. Bank ten zawiązał prócz tego układy, by w razie 
potrzeby sprowadzić jeszcze kilka set murarzy, cieśli, stolarzy 
itp. Już przybyli pobierają na mocy zawartego na obecny se­
zon budowlowy z bankiem kontraktu 2| sbr. za godzinę a o- 
prócz tego koszta podróży do Po mania i napowrót. Praca ga-

: licyjskich tych rzemieślników jest podobno bardzo zadowal- 
' niającą.

—- * Uczciwy dorożkarz nazwiskiem Baczyński złożył 
onegdaj na policyi dziesięciotalarówkę, którą znalazł przy czy­
szczeniu swój doróżki.

— * Uwięzioną została tu złodziejka, zbiegła podczas 
transportu do Śremu, w chwili właśnie, gdy z kramu przy Sta­
rym Rynku chciala ukraść kawał materyi; dalej młode dziewczę, 
które wdowie pewnej przy Mlyńskiój ulicy mieszkającój z dwóch 
wedle jój (wdowy) mniemania dobrze ukrytych worków skradto 
29 tal. a oprócz tego podejrzane jest o popełnienie innych je­
szcze kradzieży.

— * W Piątkowie, wsi o | mili od Poznania, w stronie 
jego północno-zachodniój położonej, przyszło niedawno temu przy 
wypłacaniu zasług do sporów pomiędzy właścicielem dóbr p. 
Richterem a jego robotnikami, podczas których dopuszczali się 
gróźb a sołtysa sponiewierano; w końcu przybrali robotnicy tak 
groźną postawę, że powołany na pomoc żandarm. musiał użyć 
palnej broni. Strzelając jednak miał chybić jednego z głównych 
przewódzców a zranić kobietę.

— * Tliorner Zeitung prostuje obecnie własne swe do­
niesienie dawniejsze, że przestrzeń kolei pomiędzy Toruniem a 
Inowrocławiem z dniem 1 maja rb. otworzoną zostanie. Otwo­
rzenie to zależy raczój wedle odpowiedzi, jaką król, dyrekeya 
kolei górnoszląskiej udzieliła toruńskiej izbie h mdlowój na od­
nośny wniosek, od ukończenia dworca toruńskiego resp. od 0- 
tworzenia mostu na Wiśle pod Toruniem, czego się przed dniem 
1 sierpnia spodziewać nie można.

— * Wczoraj w Toruniu, jak donosi Gaz. Toruńska, 
padał śnieg.

— * W dniu wczorajszym dawał koncert w Toruniu pan 
Makomaski skrzypek.

— * Obywatelom miasta Kórnika przypominając, iż w 
dniu 3 maja przypada wybór reprezentanta miasta, spodziewa­
my się, iż zgodnie glosować będą na postawionego kandydata 
i że wszyscy do wyboru tego się stawią.

— * Nowe prawo monetarne zaczyna już wywierać 
wpływ niepomyślny. Kasy królewskie bowiem, mianowicie w 
mniejszych miastach prowincyonalnych, które przyjmowały do­
tąd, zwykle nie-pruskie pieniądze papierowe, nie tylko nie przyj­
mują odtąd takowych, lecz nawet austryackich guldenów.

— * Wedle budżetu państwa — pisze tutejsza Ostd. 
Zeitung, — mają i pensye dyetaryuszów sądowych być 
podwyższone, ile że pomiędzy nimi nie mało znajduje się takich, 
co mając żony, nie rzadko w nader krytycznćm znajdują się 
położeniu finansowóm. Dyetaryusze ci spodziewali się przeto, 
że odnośne rozporządzenia przed ogłoszeniem jeszcze prawa 
etatowego tak dalece przygotowanemi zostały, że wraz z ogło­
szeniem jego.wejdą w wykonanie. Nadzieja ta zawiodła ich 
niestety, gdyż, jak słychać, czekają dyetaryusze zawsze jeszcze 
na podwyższenie swych dyet. ■— Przed kilku tygodniami, — 
pisze tenże dziennik — ogioszonóm zostało prawo, dotyczące 
dyet i kosztów podróży, jakie bezpośrednim urzędnikom 
państwa płacić się mają przy podróżach urzędowych. Tu i 
owdzie tłumaczono prawo to w ten sposób, jakoby się odnosiło 
w ogóle, do wszystkich urzędowych podróży komisorycznych 
i t. d. Tłumaczenie to jest jednakże mylnóm. Prawo to dotyczy 
bowiem tylko tak zwanych „podróży w królewskich spra- 
wach urzędowych.“ Co do odbywania terminów zamiejsco­
wych w sprawach kryminalnych i innych posiedzeń sądowych 
itd. mają walor jedynie dawniejsze postanowienia.

— * Jakiś kolporter, Niemiec, stary, kręcił się przed 
dwoma tygodniami w okolicy Jabłonowa w Prusach Zachodnich, 
sprzedając z torby książkami napełnionój książki rozmaite a mia­
nowicie jednę, składającą się z czterech dość cienkich zeszytów, 
a kosztującą.w księgarniach 20 sbr.; daje zaś tylko pierwszy 
zeszjt i jakiś los do loteryi, za co każę płacić sobie 20 sbr. 
Zaręcza zarazem każdemu, że kupujący' gra tem samórn w lote- 
ryą, że płaci więc tylko za los a książka dodaje się darmo jako 
premia. Za dwa jednakże tygodnie przesyła ostatnie 3 poszyty 
i bierze za nie 8 zip. przez zaliczkę pocztową.

.— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 2 maja A tan a z e- 
g o bisk.; w kalendarzu słowiańskim Witimira.

. Wschód słońca o godzinie 4 minut 29, zachód o godzinie 
7 minut 26.

Dnia 2 maja Bolesław Śmiały zdobywa Kijów« — 1417 
małżeństwo Władysława Jagiełły z Elżbietą Pilecką. — 1576 
ślub Stefana Batorego z Anną. — 1648 koniec bitwy i klęska 
pod Zołtemi wodami. — 1705 prymas Radziejowski ogłasza bez­
królewie. — 1813 wojsko polskie opuszcza' Kraków. — 1848 
bitwa pod Wrześnią.

Prywatny telegram Dziennika Poznańsk.

Berlin, 1 tnaj'a. Hr. Mielżyński przema­
wiał dzisiaj w Izbie panów ze stanowiska na- 
rodowo-politycznego i przedstawił stosunek Po­
laków do nowych praw kościelnych.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 1 maja:

BAZAR. Krzyżanowski z Konarzewa, Sęehanik z Lwowa, Trze­
biński i p. Markowska z córka z Królestwa Polskiego, pani 
Kadońska z Ninina, Chłapowski z żoną z Szółdr, Żółtowski 
1 Stablewski z Ujazdu.

HOTEL FRANCUSKI. Sikorski z Kosztowa, Potworowski z 
Kosowa, Sczaniecki z Boguszyna, Pajzderski z Jeżewa, pani 
Wawrowska z Pakawia, pani Łyskowska z Mieleszew Rzy- 
ski z Krąplewa, ks. prob. Waszkiewicz z Strzałkowa,’ Lam­
bert z Berlina, Warczyński z Szypłowa, ks. prob. Fltoer z 
Żerkowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Szumska z Króle­
stwa Polskiego, H. Pohl z Wrocławia, Małecki z Buku 
p. H. Hem z Gniezna, Müller z Magdeburga, Schmied z Ro­
goźna.

HOTEL PARYZKI. Pajkert z Rusiborza, ks. dziekan Kukliń­
ski z Głnchowa, Smiśniewicz z Mechlina i Walczewski z 
Lucin.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Jakóbowski i Doleius z 
Leszna, Busse z Witakowa, Witkowski z Berlina, Achat z 
z Lubeki.

GOSPODARSTWO, KANDEL I PRZEMYSŁ
Przy dalszćm ciągnieniu 4 ki. 147 król, pruskiej loteryi 

klasowój padły: 1
2 wygrane po 5000 na nr. 87804 i 88326 
4 wygrane po 2000 na nr. 21,063 41910 47606 i 80680.
53 wygrane po 1000 tal. na nr. 678 1050 2305 7147

15273 18387 18903 21522 23009 23945 27762 28743 30777 
31353 32043 33613 38572 39127 40408 40469 40753 4461’5
45551 49642 52567 54332 55781 56478 56974 57780 58788
60581 63705 67229 72145 73105 73131 73626 75502 7-5683
77247 77623 80937 81049 82215 82774 83491 85006 88005
92104 92845 92928 i 93739.

54 wygrane po 500 tal. na nr. 4760 4857 5454 8689
10004 11197 11735 12164 12908 13707 13843 13905 14623
16105 16914 16928 25990 26921 32957 33172 34008 34516
37656 39045 39668 40857 44673 46361 53600 54047 54334
54412 54878 56 01 56795 57638 57711 58894 60511 63319
64763 67026 68348 69940 70168 71122 75356 76650 78454
80309 80843 81199 86059 i 86844.

H wygranych po 20(f na nr. 101 1354 2581 2651 4237
9177 7o30 8855 8902 12912 13510 15041 15994 17789 18441 
69040 20)78 22578 23935 29203 30541 31598 31670 32838
3o822 39924 40046 41974 43682 43874 44307 45955 46556
48650 48658 49817 51228 52686 53689 54644 55049 55286
5,j917 56725 56962 57120 59566 60996 64516 65678 69512
70085 70695 72128 73533 75229 77434 78740 81713 84527
86823 87171 87938 88070 90187 93298 i 93564.

Berlin, 30 kwietnia 1873.
Kró.l. pr. jen. Dyrekeya loteryjna.

poznańska 1 maja.
"y*'0’ cena regulacyjna 53£ —na maj 53J |, maj-czerwiec 

czerwiec-lipiec 54-R lipiec-sierpień 531-54, sierpień-wrzes.
— na jesień 52|.

,9ko "¿‘a cena regulacyjna 17^-, na maj 17|-^-, czerwiec
17^, lipiec 18^-, sierpień 18£, wrzesień 18, październik —.

* Uląfca. Berlin, 30 kwietnia. Pszenna nro. 0. llł-| tal.
No. 0 i 1 ll-10j, rżana. Nr. 0 8j-| — Nr. 0 i 1 7J-| tal.

i.i8ełda berlliaBkii, 30 kwietnia.
Pszenica': per 1000 kilo w miejscu 72-93 talar, wedle

gatunku żądano; piękna ciężka żółta 90-91| tal., poślednia żółta 
84J, lepsza — talar, z kolei płac.; na kwieci-ń-maj 901-90, maj- 
czerwiec 88|-H, czerw.-Iipiec 88|-|-88, lipiec-sierpień 85t-ł-| tai 
płacono. *

Zyto: per 1000 kiło w miejscu 53-58 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 54f tal. z kolei, krajowe 57J, pośl. krajowe 551-57 tal. 
z kolei i statku płac., na wiosnę 55j-f-f, maj-czerwiec 551-11 
czerwiec-lipiec 55|-g-|, lipiec-sierpień 55-|-55 tal. płac.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 51—66 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 43-52|( tal. wedle gatunku 
żąd.; wsehodnio-pruski 44-48, czeski 44-48, pomorski 46-49 
piękny pomorski 50-51 talar, z kolei płac., na wiosnę 46L maj- 
czerwiec 45J-46, czerwiec-lipiec 46|-| tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—55 tal., na na- 
szę 44—47 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 221 tal • na 
kwieeień-maj i maj-czerwiec 22--&, czerw.-lip. 221-1, wrzesień- 
październik 23-|-^ tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25| tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 12j tal
Okowita per 100 kilo 4 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 17 talar. 20 sgr. płac., na kwiecień-maj i maj-czer­
wiec 17 tal. 28 sbr. do 18 tał., czerwiec-lipiec 18 tał. 10-12 sbr 
lipiec-sierpień 18 tal. 19-21 sgr. płac.

CüleXd» WNetamtu», 30 kwietnia. 
lJ.er 1000 kiło stalój; na kwiecień i kwieeień-maj

oz^-8 pŁ, maj-czer. 57| tal., czerw.-Iipiec 57-^ pł., lipiec-sierp
— żąd. wrz.-paźdz. 53|-f, październ.-łistopad 52J-53 tal. pi

Pszenica: per 1000 kil. na kwiecień 89 pł.
_ Jęczmień: per 1000 kiio na kwiecień 56, kwiecień-mai 
i maj-czerwiec — tal. pł. '

Owies: per 1000 kilo, na maj-czerwiec 441 tai. płac.
_ Rzep: per 1000 kilo na kwiecień — żąd., na wrzesień-paź-

aziernik — ząd., — tal. płac.
Rzepik: per 1000 kilo na wrzesień-paźdz. 96 tal. żąd
Olej rzepiowy per 100 kilo stalój; w miejscu ¿lj 

tal. ząd na kwieć. 21| ząd. kwiec.-maj 21-fc, maj-czerw. 21-ft-i 
czerw.-Iipiec — pł., wrzesień-październik 22|-*-23 tal pł

• • Ok,°Jiia, za l00 IitróT P° 100% ceily mało zmieuiónę; w 
miejscu 1/| tal. żądano, 17^ tal. płac.; na kwiecień i kwieeień- 
maj 18 z. maj-czerwiec 17#-18 pł. czerw.-Iipiec 181 żąd., lipiec- 
sierp. 181 ż- — ph, sierpień-wrześ. 18| tal. pł. — tal, żąd.

liesrsa telegraficzne.
SMBCZECOT, 1 maja 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

czerwiec-lipiec 851 
lipiec-sierpień 85 
wrzes.-październik 78|

Żyto: spok. 
czerwiec-lipiec 53| 
lipiec-sierpień 53£ 
wrzes.-październik 53£

BEäKLaX, 1 maja 1873.
Stan powietrza: deszcz

Olój rzep.: 
w miejscu — 
na maj 21j 
na mąj-ozerwiee 2'| 
na wrzesień-październik 22jj

Okowita: spok. 
w miejscu 17J 
na_ maj-czerw. 17| 
lipiec-sierpień 17|f 
wrzes.-październik 18£

Pszenica: slabićj 
na maj
na lipiee-sieąpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: spok. 
w miej’scu . . 
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep, słabo 
w miejscu . . 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
Oków, słabo 
w miejscu 
na maj-czerw. 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kura l kura 
początk.i końcowy

17 28,
18 25 
18 15

Owies: stale 
na maj 
Olój skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowo pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7*[, °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Uspos, słabo

kurs
początk.

461

12}
102



f
Ud. 30 kwietnia zasnęła w Bogu 

po długich cierpieniach, opatrzona 
śś. Sakramentami śp. (2477)

Barbara Różnowska.
Pogrzeb odbędzie się w piątek d. 2 
maja z Recza do Koldrąbia, o 
czem donosi w smutku pogrążona

familia.

Straż ogniowa.
Ćwiczenie pierwsze odbywać się bę­

dzie w niedzielę, (2479)
llfiBHSl -4

Obwieszczenie.
Termin na dzień 15 maja rb. do sprzeda­

ży nieruchomości Szeląga wyznaczony 
znosi się. (2475)

Poznań, 29 kwietnia 1873.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział II.

rano o godzinie 6 przy wieży stygarów.
Członków obu oddziałów zaprasza 

się na cel rzeczony niniejszem uprzejmie.
Poznań, dnia 1 maja 1873.

Zarząd.
Hermann Łiselike.

Walne Zebranie To­
warzystwa Pomocy Na­
ukowej imienia Karóla 
Marcinkowskiego dla 
powiatu inowrocła­
wskiego odbędzie się w Ino- 

jf wroeławiu w poniedziałek

dnia 12 maja rb.
o godzinie 12 w południe w 
lokalu p. Wituskiego.

Na porządku dziennym we- 
i dle statutów: Wybór no­
wego komitetu. O liczny
udział prosi uprzejmie
(2481) Komitet.

.1. Szczęsny
w Londynie 

283. CORNWALL ROAD W.
(Jedyny dom polski w Anglii)
podejmuje się wszelkich zleceń i za­
kupów, ułatwia sprzedaż i daje wszel­
kie informacye. Towary angielskie na­
bywa po cenach jak najtańszych i wy­
syła punktualnie do wszystkich miast 
Księstwa i Prus. (2292)

3000 talarów
do wypożyczenia na hipotekę. 
Zgłosić się można pod literą 
A. Ił. post. rest. Poznali. 

(2472)

Nakładem moim wyszło i jest do nabycia 
przez każdą księgarnią i handel przedmiotów 
artystycznych: (2477)

Methodische Anleitung

w Na placu hudowlowym na Chwali 
szewie 95 jest dom tylny do rozebrania 
w dniu 1 czerwca r. b. już teraz do sprze­
dania. Bliższe szczegóły Szewska nlica 
6, na parterze na prawo. (2185)

Pierwsży wiedeński i pragski
bazar obuwia

u (2428)

A.APOLANTA
Nowa ul. 3 * Wodna ul.-30.

FREIHANDZEICHNEN. S Wiadomość szkolna.
6 TEefie nebst erläuterndem Text

von C. Domschke, Professor.
Sechste veränderte und verbes­

serte Auflage.
(Metodyczna nauka rysunków

z wolnój ręki.
6 poszytóm wraz z objaśniającym tekstóm. 

przez c. Domschke, profes. 
Szóste zmienione i poprawne wydanie.)

Cena pojedyńczych zeszytów: I 4) sgr. II
5 sgr. Ili 6 sgr. IV, V. VI po 71 sgr.

Cena objaśniającego tekstu do wszystkich
6 zeszytów: 2.j sgr.

Berlin, w kwietnin 1873.

]W. li&BldftU, nakładca.
Karlstr. 20a.

Od fl maja r. b. rozpoczyna 
się kurs nowy w mojej szkole przy­
gotowawczej. Uczniów przysposabia 
się do seks ty i kwinty wyższych 
szkół. Zgłoszenia nowych uczniów 
przyjmuję każdego czasu. (2474) 

Poznań, Szkolna ul. 4.

Zielke,
rektor i przełożony zakładu.

Na św. Marcinie pod Nr. 75 na 
Ilgiem piętrze jest do wynajęcia

jeden lub dwa pokoje 
meblowane. w

Walne zebranie
Poznańskiego Tow. przemysłowego

odbędzie się w niedzielę

4 lllidjtt o 7 wieczorem.
Na porządku dziennym:

1. Popis szkoły wieczomój.
2. Uroczystość 25-letnia założenia Towarzystwa.
3. Ułatwienie dla członków zwiedzających wystawę wiedeńską.
4. Zmiana § 27 Ustaw.
5. Wybór nowych członków. (2473)
6. Wnioski członków.

DYREKCYA.

Berlin, 30 kwietnia.

Niemieckie papiery.
Dobrow. poż. państw. — P-
Prusk. poż. ukonsolid. 4Í 104| p.

dito dito dito 4 961 P-
Obligi długu państwa 31 89 ż.
Prem. poż. pańs. z 1864 31 125 p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 31 831 p.
d,ło 4 921 p.
>h ,» 41 100 p.
uito 5 — Pl-

Lis .zast. pozn. (nowe) 4 901 p.
dito dito sziąskie 31 821 ż.

dito lit. A. 4 — pł.
dito nowe 4 - ż.

Zachodnio-pruskir 31 81j p.
dito 4 901 p.
dito 41 100 p.
dito II serya 5 105| p.
dito nowe 4 901 p.
ditto ditto 41 100 p.

Listy rent, poznańskie 4 93| p.
dito pruskie 4 94| ż.
dito sziąskie 4 94Ï p.

Akcye bankowe.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
K.Wileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb.. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt, 
Austryack.zakład.kred 
Austr.-niemiecki bank 
Wsehodnio-uiem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowineyonal. stowarz.

dyskont.
Sziąskie stowarz. bank. 
Tellus, stów. ban. poz.

4
4
4
4
5 
5 
4 
4
4
5
4
5 
5 
4 
4

4
5 
4 
4

104| p. 
108Î pł. 
27l| pł. 
113 ż. 
IO7£ p.
87 ż.
106 p 
1061 p. 
138'pł. 
1981-7 p. 
120| p. 
89Ż p. 
69J p. 
108J p.
88 ż.
183 pi.

|U5j p.

161 pl. 
149J p. 
112 p

Akcye przemysłowe.

99¿ pł. 
112 p. 
103) p. 
141 p. 
280| ż. 
74j p. 
98 ż.

Bergsko-march. bank 4 
Berliński bank (stare) 4 

«lito (lito (nowe) 4 
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 4 
Berlińs. baDk lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4
Berlińs. bank meklers. | 

i produktów 5 96| p.
Berliński bank produk.

i handlu. 4
Wrocław, bank dyskom 4 

dito prow. weksl. 4
dito weksl owy 4

Centr. bank budowl. 5
Centr. bank stowarz. 4
Dannstadzki bank 4

dto zwany Zettelbank 4
aawski bank kredyt, i fr.

W p. 
'110| p. 
104 p. 
1151 p. 
367 p. 
125f p. 
178 pł. 
!07| p. 

¡1391 P-

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit.A 

dito dito lit, B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienbiitte 
dito Massener 
dito Kedenhiit.e 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmanu’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

1112 p. 
90 p.
81 p. 
104 p. 
104 p.
1061 p.
lOb 
165 
167 
160 
234 
HO 
115j p 
110 p.
105 p. 
84| p. 
73 p.
106 p. 
94 p.

Akcye zakładswe i obligacye kolei 
żelaznych.

4 421 Pl-
4 115-41 p.
4 107 pj.
4 186| p.

Akwizgran.-snastcy eh. 
Bergsko-marchijska 
BeiT.ńsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszło dzieło pośmiertne ś. p.

>aefb WrzyiisSdeg©

pod napisem

„Trzy Miesiące“.
Ze znalezionego rękopismu

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach za cenę 6 Złp.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped. 
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr.:

Podstawy
hodowli bydła

dla

pomniejszych gospodarstw
krótko zebrane przez

hr. Armin Lippe-Weissenfeld
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

Sp
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IreSieSi na waifady
w doborowych gatunkach poleca tanio f (2483)

J. Madalinski. Śrem.

WEŁNA.
Do prania wełny odebrał i poleca prawdziwy Miy

dłik lewantysiski — Sagsoi^aria alka —
po cenie umiarkowanej (2209>

R. BARCIKOWSKI w Bazarze.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
Zbiór zakazanych wierszy i prozy w języku 

rosyjskim. Lpzg, 1870. 3 sgr.
ZEBROWSKI Osk. Essai sur les princi­

pes fondamentaux de la Cosmologie. 
Avec gravures. 20 sgr.-

ZEND-Avesta. przekl. J. Pietraszewskiego, 
3 tomy, z tekstem oryginalnym. 3 tal. 

ZIELIŃSKI Gustaw. Kirgiz i Brodziń­
skiego Wiesław, sielanka. 1871, Lwów, 
6 sgr.

ZIELIŃSKI Józef. Cour3 de Littérature 
française. 5 sgr.

ZIEMLĘCKA Eleonora. Studya. 25 sgr.
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Berlin, dnia 1 maja 1873.
Niniejszem zawiadamiamy Szanowną Publiczność, iż z dniem dzisiejszym otworzy­

liśmy w Berlinie Iseipzigerstr. Ar. 50 (2460)

Dom komisowy
pod firmą

SIEG & JOSEFOWin,
którego celem będzie pośredniczyć w załatwianiu interesów tak. bankierskich Jab 
zbożowych na giełdzie i placu tutejszym.

Zapewniając punktualne i rzetelne wykonywanie łaskawie nam powierzonych zleceń, 
pozostajemy z wysokim szacunkiem

Josefowttz,

Łąki?
do Kapituły Metropoij. 
talnej w Poznaniu nak 
żące, włącznie z pastuj, 
skami będą wy dzierży 
Wionę najwięcej dającemu oi 
15 maja roku bieżącego na trz 
po sobie następujące lata.

Warunki dzierżawy mogą fy- 
przejrzane u księdza Kanonika Si 
bliskiego zamieszkałego w kuryj 
Nr. 6 przy Tumie. (2441)

Wnioski do kapituły o dzierżą^ 
wraz z podaniem sumy dzierżak 
wnej corocznie składać się mającej 
przesłane być powinny na ręce 
wspemnionego księdza Kanonikanaj. 
później do 15 maja roku bieżącego

Podpisana Kapituła zastrzega so. 
bie prawo wyboru dzierżawcy.

Kapituła Metropolitalni
w Poznaniu.

Posada pisarza gospo. 
tlarczeg"© jest wolna od 1 ljp(, 
r. b. Refłektanci raczą się zgłosić oso 
biście lub listownie franko do Zarządu 
gospodarczego w Głęhokiem poi 
Kruszwicą. (2484)
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Parasolki i parasole

własnej fabryki poleca

JL. i polani.
Nowa ulica 3. Wodna ulica 30.

(2429)

Są do sprzedania buhaje 
czy stój krwi holenderskićj i 
śwauie wielkiój rasy an­

gielski ćj w Dom. Kossowo 
pod Gostyniem. ________ (2230)

3 stadaiki

_ Pisarz prowentowy, kj. 
waler jako też urzędnik gospodar­
czy, kawaler, na osobny folwark pod do­
zór głównego rządzcy znajdą umieszczeni», 
Obaj najmniej z wykształceniem klasy II) 
Świadectwa franko przesłać do pp. N. Kier, 
ski i Spółka, w Poznaniu, Wilhei. 
mowska ul. 24 sub. S. K. D. 1325

_____________________ (2486)

Pilili i 111 il zdolnego i prawegi 
Ulllllllili polecić może Dr,

Wiśniewski w Miłosławiu
________________ (2459)_

W Siemianicach pod Kem
pnem potrzebny jest dobry

(2482)

po 1, I roku mające 
rasy holenderskiéj, są 
do sprzedania w Go- 
golewie p. Książem.

se™.. is maj» Zdrojowisko Krankenheil-Tölz
1 października

Folwark Mieściska
ulica t. z. Starostwo cr. 460 m. 
jest od 1 lipca rb. do wydzierża­
wienia. Bliższych wiadomości udzieli 
Dom. Durowo p. Wągrowiec.

(2480)

od 1 lipca r. b. Chcący przyjąć tei 
obowiązek mogą się zgłosić listowni 
fr., załączając swe zaświadczenia i wa 
runki. Adr: Siemianice p. Opatói 
W. X. Poznańskie. (2458)

Bom. Ostrobudkl p. Miejską Gór 
ką poszukuje od św. Jana r. h. zdatnego 
trzeźwego (2464)

Bawarya wyższa
w pięknej dolinie rz. Isar, u stóp Alpów.

Stacya telegr, 
Kolej żelazna

budująca się.

kucharza
kawalera lub z małą familią.

Panny służącej
poszukuje od 1 lipca r. b. Dominion 
Smiełó w pod Żerkowem. <2445

1

'S ^'5o o H 
Me®.
AjT-łj g kąpielna.

Stacya Holzkircheu (linia Monacliium-Miesbacb) o godzinę od Monachium oddalona. Źródła zawierające 
Jod i siarkę i dwuwęglan sody, serwatka, soki ziołowe. Zdrowe powietrze. Wyborny klimat. Znakomite u- 
rządzenia kąpielne. Hotel do kuracyi. Sala do konwersacji. Miejsce pod dachem do przechadzki, muzyka 
kąpielna. Nowo założone cieniste przechadzki w bliskich borach świerkowych. Sposobność do wchodzenia na 
najwyższe góry po szerokich drogach do konnej jazdy. Wycieczki do wspaniałego pięknego świata alpejskiego.

Skuteczność zdrojowiska chlubnie znana przeciw skrofułom, resyduom, zapaleniu ostremu, chronicznym za­
paleniom (mianowicie chronicznym infarktom moczowym) hypertrofii wątroby, śledziony, stwardnieniu genitaliów, 
zastarzałej syfilis i chronicznym chorobom zaskórnym. (2185)

Bliższe szczegóły w wydaneu przez radzcę dworu dr. Gustawa Hófler piśmie:
Die jod- und schwefelhaltigen deppeltkohlensauren Natronąuellen in Krankenheil-Tolz — Freiburg 
im Breisgau 1871, które jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

KLiurs ¡»apletów na giełdach berliiisitléj i poznanskiéj
Czeska kolćj zach. 5 
B zesko-grajewska 5 
Kolońsko-mindeńska 4 
Krefeld-kępińska 5
Galicyjska Karola Lud. 5 
H dls.-żóraw.-gubeńsk. 4 
Hanowersko-altenb. 5 
Kolćj Rudolfa 5
Leodium-Limburg. 4 
'.la-.cbijsko-poznańska 4 
Magdeburg-halb. 4

■ I '.rnoszląs. kol. lit.A.C. 3, 
dito lit.B. 3

Austr.-franc. kolśj pań. 5 
Au itr. półn. zachodnia 5 
lito poł. państ. (Lomb.) 6 

Wsahsidniopruska kol. 4 
południowa 4

K 1. po praw. brz. Odry 5 
Reichenberg-pard. 4^ 
Nalreuska 4

dito lit. B. 4
Reńska kol-j (Nahe) 4 
Rumuńska kolej 6
Rosyjska kolśj państ. 5 
Schwajc-Union 4

Ito zachód. 4
Starogardzko-poznań. ij 
Warszawsko-bydg. 4 
»V ars zawsko-wiedeńsk. 5 
Borlińsko-póln. z pr. p 5 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 6 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
.\larchijsko-pozn. z pr. p. 5

¡1051 P- 
|36 p.
¡153-511 p. 
¡541 P- 
1031-11-21 p. 
561 Pi 
75 p.

pł.
P-

. Pi- 
1301 p.
1781 pł.
154 p. 
2051-41 pł. 
1311-301 pł. 
1171-161 p.

461 ż.
126 pl.
761 P- 
143-41 pl.

(Ameryk, pożycz. 1882 
dito nowa

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r, 1865

dito zr.1869
Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory 
Napoleon sdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.fuat oelm 
Śrebra funt celny 
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
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1
1
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Teatr Polski w Poznaniu.
W Teatrze Miejskim.

' W We czwartek dnia 1 maja 'B

ostatnie przedstawiani

Halka
Opera w 4 aktach, słowa Włodzim« 
rza Wolskiego, muzyka St. Moniuszk

IPrus. zakład kredyt. 
Szlaskie stowarz. bank. 
Tellus'

116 ż. 
146 ż 
112 ż.

{Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96| p. 
104 ż. 
1001 p. 
126 p. 
:891 p.

Krajowe koleje.

Szwajcar. Unia ake. z. 
dito zachód, akc. z.

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

24 p. 
521 P- 
18 p. 
— P- 
85 p.

Zagraniczne papiery.

931
411
45|
921
2U
52Í
99ł

84j p. 
841 p. 
871 ż. 
741 p. 
77 p.

Zagraniczne papiery.
lustr, renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864 fr.

Rosyj. poż. prem. 1864 5 
dito dito 1866 5 

iosyjsk.pols. obligasye 4
skarbowe

’ols. listy zast. III em. 4 
dito nowe 5 
dito liliwilacyjn. jl

Ymeryk. pożycz. 18L1 6

Poznan, 1 maja.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacyi» 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Sziąskie listy zastawne 
Sziąskie listy rent.

ż.
P-

95 
901 
93| ż 
100j p. 
100Í p. 
92| i. 
90 ż. 
1001 p. 
83 p. 
941 i.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij. ake. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żórawi-gub. ak.z 

dito z priw. pierw. 
Hano wers.-altenb. ake. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. ake. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolśj po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.j

4
4

¡421 p. 
¡108 ż. 
65 p. 
115 p. 
1521 ż. 
88 p. 
56( ż. 
76 p. 
751 P- 
130 i. 
551 P- 
90 p. 
178 ż. 
156 p. 
46 i.

126 p. 
1421 ż. 
411 p.
99 i.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akeve tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Roa.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869

Losy,

Brunświckie —
Bukaresztskie —
Kolońsko-mindeóskie 31
Finlandzkie —
Austr. losy (60) —
Medyolańskie —
Meiningskie 5
400 frc. losy tureckie 3

25 i. 
— i. 
93j p. 
10 ź. 
941 P- 
_ i. 
41 P- 
167 p.

66 Pł- Akcye bankowe. __ -
pł. Beri, stowarz. bank. 5 1121 p. Czeska kolej zaeh. ak. z. 5 1051 p. Centr. bank bud. Berlin. 5 365 i-

961 P- dito dysk, komand. 4 273 p. Brześć.-grajew. ake. z. 5 36 ż. Berlin, kantor drzewa. 4 112 ź.
119 P- Wróci, bank dysk. 4 Uli ż. Kolśj Elżbiety akc. z. 5 110 p. Erdmannsdorf przędz. 5 85 p.

•1 P- dito dito wekslowy ¡4 124 ż. Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 1021 p. Hoffmantfa fabr. wag. 6 74 p.
981 P- Kwilecki, Potocki i Sp. 5 88 ż. Kolej Rudolfa akc. z. 5 76 ż. Huta Hoerder 5 160 p.
129 ż. Meiningski bank kred. 4 138J p. Leodyum Limburg. ak. z. 4 31Î p. Stowarzysz, immobil. 4 105 p-

p. Niemiec, bank hipot. w Aust.franc. kol. pńst. ak. 5 2041 p- Kramsta fab. 5 - P;
Meining. 4 104 p. dito półn.-zachod.ak. z. 5 131 p. Huty Lauchhammer 5 ni pł-

761 P- Wschod.-niem. bank 5 89( P- dito pcł.-państ (Lomb.) dito Laura 5 235 ż.
75? P- dito produk. 5 — ż. akcye zak. 5 1161 P- dito Marienhiitte 5 1 lb ź«
751 P- Austr. zakład kredyt. 5 1961 p. Reichenb.-pardub. ak. z. 41 761 ż.g Pozn. bro. (Feldschloss) — 100 ż
;3| P- Pozn, bank prowinc. 4 1(8 ż. Rumuńska kol. akc. z. 5 45J p. dito bank budowl. - _ p.
19£ P dito prow. i weks. 4 89 p. Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 92 p. Huty Redenhütte 5 1051 p.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Zebiński) w Poznaniu.
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